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J a k o ś  to  b e d z i e . . .
K o m is ja  bu dże tow a  Sejm u  za ­

k oń czy ła  p ra ce  r a d  now ym  bu dże­
tem . W  tym  roku je s zc ze  b a r ­
d z ie j, n iż  w  p op rzedn ich , nace- 
eh ow n ae one b y ły  n em o ż liw o śc ią  
zn a le z ien ia  d ro g i w y jś c ia , ab y  g o ­
spodarkę  f in a n s o w ą  u zd ro w ić  i 
pchnąc na jak ieś  r a c jo n a ln ie js z e  
to ry . H a s ło  „ ja k o ś  to b ę d z ie "  u- 
n os iło  s ię  za rów n o  nad ław am i 
w ięk szośc i ja k  i rządu.

W  cza s ie  k ilk u ty g . ob rad  ko­
m is ji n ie jed n o k ro tn ie  na pu n kcie  
k ry ty c zn eg o  od n oszen ia  s ię  do 
stosu n ków  d z is ie js z y ch  p a n o w a ła  
n iem al że  jed n om yś ln ość , m ięd zy  
san ac ją  (a  n a w e t p rz ed s ta w ic ie ­
lam i r z ą d u ) a  o p o zy c ją , n a tom ias t 
s tron a  p o zy tyw n a  sp ra w y  ja k  za ­
pob iec u s taw iczn ym  d e fic y to m  go  
spodark i p a ń s tw o w e j, p o zo s ta w io  
na zo s ta ła  p rzez  tych , k tó r zy  za 
n ią  o d p o w ied z ia ln o ś ć  pon oszą , w  
dyskr e tn ym  c ien iu . A tm o s fe ra  
przedw j-D orcza  unosiła  s ię  ju ż  w  
p ow ie trzu .

O s ta tn i d z ień  ob rad  b y ł w rę c z  
e fek to w n y : g en e ra ln y  r e fe r e n t
budżetu  k ry ty k u je -  o s tro  p o l ity ­
kę p od a tk o w ą  rządu , m on itu je  
m in is tra  skarbu , co do ko­
n ieczn ośc i p iln ie js z e g o  n iż  do­
tąd p rzep ro w a d zen ia  r e fo rm y  
p od a tk o w e j i za w ia d a m ia  o tem. 
i ż  u zyska i od  rządu  zgod ę  r a  
w y c o fa n ie  p ro jek tu  d an in y  szkol 

nej-
Co to ?  Czy ta r c ia  w e w n ę trz  

ne  w  san a c ji, c zy  za p o w ied ź  czę ­
ś c io w eg o  "  k ryzysu  na k ilku  fo te ­
lach m in is te r ia ln y ch ?  N ic  —  ra ­
cze j ty lk o :  w zg lą d  na w yb o rcó w . 
Zi ażac  sob ie k ażd ego  ch łopa  p rzez  
w p row a d za n ie  na r z e c z  szko ln ;c- 
tw a  now ej o p ła ty  w  rod za ju  d a w ­
n ego  podym nego —  no, to r z e c z y ­
w iś c ie  n ie  b y ło  fo r tu n n e  i nie 
d z iw , że  s ię  z te g o  w yco fa n o .

A  150-m iljon ow y d e fic y t?  V) is i 
w  p o w ie trzu  i b ęd z ie  pokryty  
operacijam i k red y tow em i. P o  
pożyczce  n a ro d o w e j m ie liśm y  ren ­
tę  w ie c zy s tą , te ra z  boda j że  o t r z y ­
mamy.- n ow ą ed yc ję  p ożyczk i p o w ­
szech n e j. T o  ź ród ło  w y d a je  e ię  
ODecnie: n a jw y g o d n ie js z e  i n ik t 
n ie ' za s ta n aw ia  s ię :  c zy  je s t  z
c zego  i od kogo  p o życ za ć?

A  oszczęd n ośc i?  W szyscy  bydi 
co Jo n ich  zgod n i i ... zgu dm e 
bezradn i. P . Z aw adzk iem u  p ro p o ­
now an o bu ław ę dyk ta torską , a le  
m in is te r  skarbu od p ow ied z ia ł, że  
—  w o li podatk i. I  zap o w ied z ia ł, 
ż e  zam ia s t d an in y  szko ln ej p rze ­
dłoży7! now ą p ro p o zy c ję  podatko­

wą...
Z d a je  się, ż e  p ra w d z iw ego  wy - 

ja śn ien ia  dozna sy tu a c ja  budże­
to w a  d op ie ro  na wnosne, gdy  
S e jm  obecn y  zakończy  ju ż  sw ój 
ż y w o t  i  b ęd z ie  ty lk o  w ege to w a ł 
do up ływ u  k ad en c ji na fe r ja c h  
letn ich . P ie ś ń  łab ęd z ia  obecnego  
parlam en tu  i je g o  w iększośc i 
b rzm i id y ll ic zn ie  i beztrosko. J a ­
koś to  bedzie...

W obozie zb u n to w a n ych  m a rja w itó w
Łajdactwa i rozpusta Kowalskiego

p o t ę p o n e  n a w e t  p r z e z  d o t y c h c z a s o w y c h  je g o  z w o l e n n i k ó w
P Ł O C K  1.2. ■ ĆKoresp. w ła s n a ). I pa“  P ru ch n ick ie go . T a m  te ż  zg ro -

B agn o  m a r ja w ick ie , k tó rego  
cen tra lą  je s t  P łock , r o z s y p u je 's ię  
co ra z  b a rd z ie j. O b ecn ie  m ieszkań  
cy  k la szto ru  m a r ia w ic k ie g o  r a ­
zem  ze w szy s tk im i sw ym i „a r c y ­
b isku pa m i", „a rcyb isk u p k a m i", 
kap łan am i i kap łan kam i oraz 
d z iećm i m a ją  n a jw y ż e j ok o ło  400 
Osób. W  sam ym  P łock u  —  m ieśc ie  
m ieszka  za led w ie , ja k  w yk a zu ją  
os ta tn ie  s ta ty s tyk i, ty lk o  29 *o- 
d z in  m a rja w ick ich , t. j .  n a jw y że j 
80 osób.

Bagno m a r ja w ic k ie , k tó re  uka­
za ło  s ię  w  ca łe j oh yd z ie  w  czas ie  
p rocesu  K o w a lsk ie g o  w  r . 1928 i 
1929, zn ów  p rzyp om n ia ło  s ię  sze ­
ro k ie j o p in ji p u b lic zn e j, a to spo- 
w odu  n o w ego  rozłam u , k tó ry  w y ­
buch ł p rzed  dw om a tygo d n iam i.

W a l k a  o  ż o n y
Co by ło  b ezp ośred n ią  p rzyc zyn ą  

rozłam u —  na ten  tem at k rą żą  
różn e  w e rs je  i p og łosk i. Jak  m ó­
w ią  n iek tó rzy , „a rc y b is k u p " K o ­
w a lsk i p oo d b ie ra ł w szys tk im  po­
zosta łym  „b isk u p o m " ich  żon y  i po 
zam ien ia ł, n ie  © m ieszka jąc p rzed  
trm  p rzep ro w a d z ić  każdą  p rzez  
sw ą  ce lę, —  m a jąc  ju ż  żonę, „a r-  
cybi 3kupkę“  Iza b e lę  W itu ck ą . P o ­
zosta li „b is k u p i1 n ie za d o w o len i z 
ta k ieg o  obrotu  rzeczy , w y w o ła li 
bunt i zw o ła li kap itu łę , na k tó re j 
jed n og ło śn ie  postan ow ion o  K o ­
w a ls k ie go  z rzu c ić  ze stan ow iska  

| „a rc yb isk u p a " i now ym  gen era - 
j łem  „za k o n u " w yb ra ć  br. ^ b is k u ­

pa". F e ldm an a .

B u n t  „ b i s k u p ó w -
N a d z ie ń .29 s tyczn ia , t. j .  za ied  

w ie  p rzed  tygod n iem , zw:ołanc ka­
p itu łę  g en e ra ln ą  do P ło ck a  z u- 
dz ia łem  5 „b is k u p ó w " , . 34 k ap ła ­
nów  o ra z  w  obecnośc i k ilkunastu  
d e le g a tó w  i 'd e le g a tek  inn ych  pa: 
r a f i j  m a r ja w ick ich . Sap .tu ła  u 
ch w a liła  jed n og ło śn ie  / łożyć  K o ­
w a lsk iego  z u rzędu , je g o  żonę, Iz a  
be lę  W iłu ek ą , „a rc yb isk u p k e ", zde 
gradów  ać ao sze regu  zw yk łych  
s ió s tr  zakonnych , a ob o je  w r a z .z  
synk iem  4-letn im  M ic h a łe m -o s a ­
d zić  w  k laszto rze  w  F e lic ja n o w ie .
f -ec, 'i . i. ' i •' ń ‘ ; * •'

N a  w ł a s n y c h  p o n w o r k a c n
N a tu ra ln ie , że  K ow a lsk i, p ozb a ­

w ion y  .p rze z  zbu n tow an ych  „b i ­
sk u p ów " stan ow iska , . p oczą ł s ię  
b ron ić  w sze łk icm i sposobam i i 
środkam i. K ow a lsk i m a te w y ż ­
szość w  te j c h w ili,  że  t. z w . część 
ka ted ra ln a  k laszto ru  raa r jaw ick  e 
go w  P łock u  je s t  zap isan a  na j e ­
go nazw isko , a po ro z ła m ie  w y p ę ­
d z ił sw ych  p rzec iw n ik ó w  do d ru ­
g ie j części zaD udowań k la s z to r ­
nych, zap isan ych  na im ię  „b isku -

m ad ziła  s ię  ca ła  o p o zyc ja , t. j .  aż 
! 80 p roc . w s zy s tk ich  „b isk u p ó w ", 
| k ap łan ów  i s iós tr . K o w a lsk i zosta ł 
w  t. zw . częśc i k a ted ra ln e j k la s z ­
to ru  z  jed n ym , kap łan em  bez rąk  
i nóg, o ra z  s ios tram i.

K o w a l s k i  s : ę  b r o n i
Jeszcze  p rzed  zw o łan iem  k a p i­

tu ły  g en e ra ln e j do P ło ck a  —  K o ­
w a lsk i, ja k o  d yk ta to r  w szys tk ich  
„b is k u p ó w " i „k s ię ż y "  zasuspen- 
dow a ł ich . N ik t , p oza  K ow a lsk im , 
n ie m ia ł w te d y  „d os tęp u  do o łta ­
r z a " ,  g d y ż  w szy scy  duchow n i m ar 
ja w ic c y  b y li p rz ez  „a rc y b is k u p a " 
za w ieszen i w  sw ych  czyn n ościach .

B u n tow n icy , je d n o c zą cy  w s zy s t 
kich „b isk u p ó w " i k ap łan ów , zw o ­
ła li k ap itu łę  do P łock a , je d n o c ze ­
śn ie  złoży ii K o w a lsk ie g o  z u rzę ­
du, a sw ym  „g e n e ra łe m " w y b ra li 
. b isku pa " F e la m a n a . O d tąd  sek 

j tą  m a r ja w itó w  m a rzą d z ić  synod, 
- z łożon y  z „b is k u p ó w " i 6 kapła- 

:ów . Jak  tw ie rd zą  zbun tow an i, 
lie  chcą d op row ad z ić  do ja k ic h ­

k o lw iek  ekscesów , usunęli s ię  sa­
m i do częścj k laszto ru , zap isan e ­
go na n azw isko  P ru ch n ick iego , 

i z a ję li  F e lic ja n ó w  i czek a ją  n a d a l 
szy ro zw ó j wypadkó-»v.

Tym czasem  K o w a lsk i pozostaw  
szy w t. zw’. k a ted ra ln e j częśc i 
k laszto ru , zw ra ca ł s ię o pom oc do 
s ta ro s tw a  i p o l ic j i  i, ja k  go. o sk a r  
ża ją  op o zyc jo n iś c i, n asy ła  na n ich  

i b o jó w k i. R oz ła m ow cy  ze sw e j stro  
ny r7ów n ,eż  w y s ła li l is t  do s ta ro ­
s tw a  z. prośbą c och ronę, w obec 
czego  te ra z  15 p o lic jan tów 7 czu w a 
nrzy k laszto rze .

„ L i s i  p a s t e r s k i * 1 
z b u n t o w a n y c h

W  tym  czas ie  w śród  n ie lic z ­
nej g ru p y  k o z ło w itów , g n ie żd żą ­
cych  s ię obecn ie  w  P ł o c k u  ora z  w 
F e lic ja n o w ie , t. j .  w  m a ją tku  m ar 
ja w ito w , o d leg łym  około 20 kb. od 
P łock a , zaczę to  ro zd a w a ć  „ L is t  
pas tersk i b iskupów  i ca łego  du­
ch o w ień s tw a  staro  - k a to lick ieg o  
kościoła m a r ja w itó w  do lu da  m ar- 
ja w ie k it g o " ,  w  k tó rym  p is zą  m. 
•in.: „C z ło w ie k  (K o w a ls k i ) ,  p os ta ­
w ion y  na cze le  je g o  (k o ś c io ła ),  
s ię gn ą ł po ty tu ły  i s top n iow o  po 
p rzym io ty  w ła ś c iw e  sam em u Bo 
gu i C h rys tu sow i. M am y tu na m y 
ś li naszego  do tych czas  p rz e ło żo ­
nego, a rcyb isku pa  M . M ich a ła  Ko 
w a lsk iego  W  os ta tn ich  czasach  
doszło do tego , że  k to  n ie  w ie ­
r z y ł  w  te  b łędy , te g o  arcyb isku p  

1 M ich a ł suspendow ał od o łta rza , 
tem u od m aw ia ł św ięceń  kap łań-

cz low iek a , żąd an ie  d la  n iego  Hol-1 s tą ", „b is k u p i"  5 „k a p ła n i"  m a r-| iż  on  je s t  despotą , p op e łn ia  b łęd y  
du“  i W d.  ̂ L aw u ccy  o d w ra c a ją c  s ię  od  „a rc y -  żąda  b a łw och w a ls tw a , b e zw zg lę d

Jak  w id z im y  z tre śc i te g o  „ l i -  b isku pa " K o w a lsk .e go , tw ie rd zą , nego pos łu szeń stw a  i t d.

Obaliliśmy rozpustnika i despotę
R o z m o w a  z  „ b  s k u p e m "  K o p y s t y ń s k i m

1 sk ich , ten  m u sia ł zn os ić  ca łą  o- 
' k ropnosć je g o  despotyzm u . W sku - 

ek tych  b łędów  za czę ła  pow sta  
I w ać  w  naszym  k ośc ie le  tze ś ć  d la

K o resp o n d en to w i n a szego  p is ­
ma udało s ię  w  P łocku  p rzep ro - 

, w a d z ić  ba rdzo  c iek a w ą  i ch a ra k ­
t e r y s t y c z n ą  rozm ow ę  z jed n ym  z. 
i g łó w n ych  m o to ró w  rozłam u , z 
„k s ięd zem  b isku pem " dokto i ern 
lg n a ty m  K op ystyń sk im .

„ B i s K u p " — l e k a r z  c h o r ó b  
K o b i e c y c n

D r. K op ystyn sk i chodzi w  'sza 
r e j su tann ie, w7 szarym  kapeluszu ,

| je s t  „b isk u p em ", a poza tem , le ­
k a r z e m  - sp ec ja lis tą  od  chorób  ko 
I b iecych . D r. K op ystyn sk i, je s t  je d  
I nym  z ludzi, k tó rzy  p rzez  czas na j 
d łu ższy  p o t r a f i l i  s ię  op rzeć  K ow a l 
skiem u i u trzym yw a ć  sektę  w e  
w zg lęd n e j, łą czn ośc i. D r . K opy- 
styńsk i m ieszka  obecn ie  i p os iada  
sw ó j g a b in e t lekarsk i w  częśc i t. 
zw . p rz yk la s z to rn e j, t. j .  w  te j, 
k tórą  z a ją ł Kow7ałsk i.

J es t to  m ężczyzn a  c ze rs tw y ); 
zd row y , w7ysok i, tę g i, la t  około 
50, w  b in ok la ch , ro zm a w ia ją cy  
bardzo żyw o  i zd a je  s ię , z  w ia rą  
w  to co m ów i.

C z e m  b y ł  i c z e m  s t a ł  s i ę  

K s w a i s K i
—  „A rc y b is k u p  K ow 7a lsk i, do- 

ty ch czasaw y  g en e ra ł n a szego  za ­
konu m a w ie lk ie  i n iesp oży te  za ­
s łu g i— rozp oczyn a  naszą ro zm ow ę 
„b isk u p ". —  Ju ż p rzez  to  samo

I iż  podm  is ł k ob ie tę  do godności 
Kapłanki, ■ god z ien  je s t  w ie c zn ego  

j szacunku i p ow ażan ia . W ie lk i u- 
m ysł, sza lon a  i  w y tę żo n a  p raca , 
następn ie stosunki w  k la szto rze , 
o ra z  rozw  ią z łe  ż y c ie , k tó re  p ro w a  
d ii ł ,  p rz y c z y n iły  s ię  w k ró tc e  do 
p ow a żn ego  w7zrostu  choroby , t. j. 
s k le ro zy  —  o św ia d cza  d a le j '„ks. 
b isku p " K o p y s ty n sk i"  — na czem  
ja , ja k o  lek a rz  znam  s ię  dobrze. 
N a  tle  sk le ro zy  K o w a lsk i o s ta t­
n io dosta ł m a n ji wńelkości, s ta ł 
s ię  z  je d n e j s tron y  c z łow iek iem  
pyszn ym , n iep rzys tęp n ym  i dum ­
nym , z d ru g ie j —  tch órzem , drżą- 
:ym  o sw ą  skórę i t. p. J ed yn ie  

ty lk o  p rzed e  m ną n ie  ok a zyw a ł 
sw ego  teroru , m ia łem  na n iego  j a ­
k iś w pyłw 7 m agn etyczn y  ' i pod 
w p ływ em  m ego sp o jrzen ia  za raz 
s ię  uspoka ja ł.

Ż ą d a n i a  „ S y n o d u *
—  Ju ż n ie jed n o k ro tn ie  w  c ią ga

os ta tn ich  ty go d n i, K ow a lsk i w y ­
w o ły w a ł sw em  zach ow an iem  po­
w szechn e zd z iw ien ie . P o n iew a ż  
zd a rza ło  s ię to co ra z  c zęśc ie j, tu 
ogó ln em u  zgo rszen iu  s ió s tr  i bra 
ci, p ostan ow iliśm y7 w re s z c ie  z w o ­
łać  kap itu łę  do P łocka , na k tó rą  
p rz j7by ło  sześciu  b iskupów7, t r z y ­
dzies tu  k ilku  k ap łan ów , o ra z  l ic z ­
ni d e lega c i ze w szy s tk ich  p a r a f i j .  
K a p itu ła  jed n o g ło śn ie  p o zb a w iła  
K ow a lsk iego  godn ośc i a rcyb isk u ­
pa, na je g o  m ie js c e  w y b ra ła  b i­
skupa F e ld m an a , a ca łym  zako­
nem od  te g o  czasu  m a rzą d z ić  sy ­
nod, z ło żon y  z b isku pów  i sześciu  
kap łanów  Za i7az po uehw7a le  ka ­
p itu ły , z eb ra ł s ię  synoa, k tó ry  po­
s ta n o w ił p rz ep ro w a d z ić  k ilka  p ie r  

w szych  n iezbędn ych  za rząd zeń . Za 
żądano od K o w a lsk ie g o  w y d a n ia :

1 ) w szy s tk ich  a p a ra tó w  k o ś c ie l­
nych  i zakonnych , 2 ) d ru karn i, 3 ) 
oddać w szys tk o  poił now7y  zarząd . 
4 )  z rzeczen ie , s ię  p r z e t  K o w a lsk ie  
go  ty tu łu  arcyb isk u p iego , 5 ) ś lu ­
b ow a n ia  pos łu szeń stw a , 6 ) zrów - 
-nać go w  p ra w a ch  ze w szys tk im i 
in n ym i kap łanam i, i t. d. O d e  zaś 
sie  K ow a lsk i tem u sp rzec iw i, b ę ­
d zie  osad zon y  w ra z  ze sw ą żoną 
i synk iem  w7 P ń lic ja n o w ie .

Podobn ą  u chw ałę  p o w z ią ł syńoa 
i w  stosunku do s iostry  Iza b e li 
W iłu c k ie j,  k tó ra  m a b yć  ty lko  
zw yk łą  s iostra ' a n ie  „a rcyb isk u p - 
k ą ".

N a s tęp n ie  synod  p o w z ią ł n astę­
p u ją c e ' p o s ta n o w ien ia : o g ła sza
do p u b lic zn e j ,’ iadom ości, iż  za ­
kon m arjaw ick i. zrzek a  s ię  w szys t 
k ich  wy daw n ictw  K o w a lsk ie go , od 
r, 1921, k tó re  były , a lbo w yd an e  
p rzez  n iego  osob iśc ie , albo d ru ko­
w an e  pod  je g o  k ie ro w n ic tw em . S y­
nod zab ran ia  w ys tęp o w a n ia  i a ta ­
k ow an ia  r e l ig j i  rzym sk o-k a to lic ­
k ie j i in n ych  w yznań .

W  s i e c i  i n t r y g  
i s z p i e g o s t w a

—  W  k la szto rze  —  m ów i w d a l­
szym  ciągu  „k s  b isku p " K op ystyń  
ski —  by ło  bardzo  ro zw in ię te  do-

nos icie ls tw  o. P op ros tu  s zp ie g  s ie ­
d z ia ł na szp iegu  i w szys tk o  don o­
si! K ow a lsk iem u

—  B ard zo  często  u d a rza ły  m n ie 
o o jaw y  p ew n e j, ja k g d y b y  ch o ro ­
by u m ys łow ej. B yto io  k iedyś , g d y  
K ow a lsk i w ra z  z k ilk u  s iostram i, 
udał s ię  sam ochodem  do S osn ow ­
ca. W  czas ie , g d y  b y ło  ty le  nędzy7, 
K o w a lsk i p isa ł lis ty  z p od róży , o- 
p isu jąc , ja k  to się b a w ił z s iosta- 
m i i ob ja d a ł pom arańczam i.

„ B r a l  j e s t  a e s p o t a  
i g a ł ę a n

Już no rozłam ie , k tó ry  w ła ś c i- ' 
w ie  n a stą p ił ty d z ień  tem u, „ks. 
b isku p " K op ystyn sk i ro zm aw ia ł 
z K ow a lsk im . K ozm ow a  uyła ‘ bar-. 
dzo bu rzliw 7a, ja k  twuerdzi „ks  
b isku p ", b rzm ia ła  m n ie j' w ię c e j 
tak:*

„C z y  i b ra t p rzec iw k o  n .n le i' —  
za p y ta ł j n n ie  p rzed  k^iku drńam 
K ow a lsk i. —  Co to je s t , bunt.1- 
J es t b ra t zasuspendow7a n v !

, „B rat. je s t  despota  i g a łg a n ! Ja 
p ośw ięc iłem  c a ł e ' sw e życ ii d la  
dob ra  zakonu, a  b ra t to w szys tko  
ruszczy  i  m arn u je  —  m ia l mu 
w ó w czas  o d p o w ied z ie ć  „ks. kis- 
k u p " K op ystyń sk i.— Ja  p o św ię c i-  • 
łem  sw ą  m atkę, s ios trę , k a r je r ę  
w o jsk o w ą  i em ery tu rę , b y  p ra co ­
w ać  do koń ca  życ ia  w  m yś l wska 
zań m ateczk i, a b ra t  to  w szys tko  
zn iszczy ł i zm a rn o w a ł" .

P o  tak iem  ośw ia dczen iu  „ks  
b isku pa " K o p ys tyń sk iego , „a r c y ­
b isk u p " K o w a lsk i m achną i ty lko 
ręką i o d s zed ł" . .

N a le ż y  zazn aczyć , że  „k s . b is­
k u p " dr. Ign , K o p ys tyń sk i je s t  z  
zaw odu  dok torem  m ed ycyn y , b . 
m a jo rem  W . P . i sam p rzed  10-ciu 
la ty  na w łasn e  żądan ie  w y s tą p ił 
z  w o jska , p o zo a w ił s ię  p ra w a  do 
em ery tu ry , m atkę sw ą  i  s io s trę  
u m ieśc ił wr sch ron iskach , zaś ca ­
łe  u rząd zen ie  sw7ego  m ieszkan ia  
sp rzed a ł a o trzym an e  p ien iąd ze  
o ra z  b iżu te r ję  i k osztow n ośc i r o ­

dzinne odda ł K ow a lsk iem u  i
os iad ł w ra z  z zona w  k la szto rze .

Now a organizacja polityczna Europy
tematem obrad w Londynie

Olisrzymie wraże,>ie memoriału o z j t o i  niach niemieckch
L O N D Y N ,  2.2. —  W  c iągu  dn ia  

W czo ra js zeg o  p an ow a ła  w  kotach 
Pu lityc:zD ych  Lon dyn u  o lb rzym ie  
o ż y w ie n ie  i  podn iecen ie . R ok ow a ­
n ia  f r a  dcusko - an g ie lsk ie , k tó re  
d o ty ch c za s  o d b yw a ły  s ię  w  a tm o­
s fe rze  pesym izm u  i ospa łośc i, w e  
s z ły  w  zu p e łn ie  n ow ą  fazę- 

Z w r o t  n a stą p ił z ch w ilą , gdy  
a n g ie ls c y  m in is tro w ie  zapozn a li 
s ię  d o k ła d n ie  z tre śc ią  s łyn n ego  
m em orj ału fra n cu sk ieg o  sztabu 
gen e ra ł n ego  o zb ro jen ia ch  n ie- 
ntieck«c h. M em cr ja ł, k tó ry  za w ie ­
ra  śc isPe  c y f t y  i dokum enty, s ta ­
w ia  p o d o b n o  ca łą  sp raw ę  zb ro jeń  
S iesu oc ;kich '* zu p e łn ie  innem

św ie tle .
W ła ż e n ie  m em o ija łu  było tak 

w ie lk ie , że  w b rew  p ro gra m ow i zo 
s ta ło  na w c zo ra j w ie c zó r  zw o ła ­
ne p os ied zen ie  gab in etu  a n g ie l­
sk iego . P o s ied zen ie  t rw a ło  d w ie  
god z in y . W y n ik i są .trzym a n e  w  
n a jś c iś le js z e j ta jem n icy .

W ed łu g  o p m ji kó] d z ien n ik a r­
sk ich  szanse p o ro zu m ien ia  f r a n ­
cusko - a n g ie lsk ie g o  są obecn ie 
bardzo duże. M in is tro w ie  fra n c u ­
scy  p rz ed s ta w ili dok ładn ie  o p ra ­
cow ane p la n y  n o w e j o rg a n iza c ji 
p o lity c zn e j E u rop y . P la n  o b e j­
m u je ń s zy s tk ie  om aw ian e  obecn ie 
p ak ty . U cn o d z i za rseca  pra w d o ­

podobną, że \ n g lja  zgod z i s ię  na 
za w a rc ie  z F ra n c ją  paktu w za jem  
n e j pom ocy w  ob ron ie  lo tn ic ze j 
obu k ra jów .

L O N D Y N ,  2.2. ( P A T ) .  —  A g e n  
c ja  H a va sa  donosi z L on d yn u  co 
n a s tęp u je : O b ra dy  gab in e tu  b ry ­
ty js k ie g o  t rw a ły  oko ło  2-ch ge- 
dzin . W  ob radach  w z ią ł  u dzia ł 
ró w n ież  lo rd  p ie c zęc i p ryw m lnej 
m in. E den  Jak  s łychać, g a b in e t 
n ie  p o w z ią ł żad n e j fo rm a ln e j d e ­
c y z ji.  R zą d  b ry ty js k i za s ta n a w ia  
s ię  nad za ję c iem  s tan ow iska  w  ra 
z ie , gdyby  R zesza  N iem ie ck a  od ­
m ów iła  p ow ro tu  do L i g i  N a ro ­
dów o ra z  sw e j w sp ó łp ra cy  w  p ro *

jek to w a n e j k o n w en c ji na tem at 
zb ro jeń . W o b ec  ta k ie j ew en tu a ln o  
ści, zd an iem  k oresp on d en ta  f ia -  
vasa. lo g ik a  zo b o w ią zyw a ła b y  k ie  
rów n ików  p o lity k i a n g ie ls k ie j do 
za c ie śn ien ia  w e  w szys tk ich  d z ie ­
d zin ach  w ęz łów  w sp ó łp ra cy  z 
F ra n c ją . W sp ó łp ra ca  ta  w ym a ga  
d ro b ia zgo w ego  p rz y g o to w a n ia  te ­
ch n iczn ego , le c z  sam e j e j  zasady  
mogły-by b yc  ok reś lon e  obecn ie  
p rz e z  oba rzą d y . Z eb ran ie  p op o ­
łu dn iow e, KOHKluduje lon dyń sk i 
k orespon den t H avasa , ma za ją ć  
s ię  n akreś len iem  ram  te., w s p ó ł­

p ra cy .

f  'i*

W

J e*  $ r

„B isk u p 77 K o p ys tyń sk i je d en  z  p rzyw ó d có w  „b u n tu " p rzec iw k o  
K ow a lsk iem u  F o to g r a f ję  tę  o trzym a ł n asz korespon den t w ra z  z  
wjwjadta*
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o chaosie cen a r i y k u ł ć w  ż y w n o ś c i o w y c h
R z lś  o d d a jem y  g łos  u czes tn i­

czkom  an k ie ty , k tó ra  n a des ła ły  
nam  s w o je  sp os trzeżen ia  z l ic z ­
n ych  m ie js c o w o śc i podsto łecz- 
n y c h : W o łom in a , R ad ośc i, Kum o- 
row a , O tw ocka , Soch aczew a , M i­
lan ów ka , G rod ziska , A n m a , K o n ­
stan cin a  i  t. d. it. d.

L w m  w iększość  l is tó w  zaczyn a  
s ię  od  s łó w : „ U  nas to  chyba  n a j­
g o r z e j " :  lich o ść  to w aru , n ie ró w ­
ność  cen, dru żyzna, w re s z c ie  chro 
n ic zn y  b ra k  n iek tó ry cn  a rryk u łów  
—  ja r z y n , ow oców , często  n a w e t 
nab ia łu  i  m ięsa  —  to  g łó w n e  bo­
lą c zk i m ieszk ań ców  o s ie d li pod­
m ie jsk ich . C od zien n e  gosp od a ro ­
w a n ie  w  tych  w aru n kach  —  to j e ­
dno pasm o u dręk i. A  p rzy tem  j e ­
szcze , g o sp od yn ie  są b e zs iln e  w o ­
bec te ro ru  cen n ik ow ego  m ie jsco ­
w y c h  sk lep ik a rzy , c i o s ta tn i bo­
w iem  c zu ją  s ię  pan am i sy tu a c ji 
w obec  b raku  k on k u ren c ji (o d le g ­
łość  m ięd zy  jed n ym  sk lepem  a dru 
g im  w y n o s i n ie ra z  2 —  3 kilom e' 
t r y ) .

W  R A D O Ś C I —
Ź L E  S IĘ  D Z IE J E !

P a n i H . W , z R ad ośc i j io d  W a r ­
sza w ą  p is z e :  „M y ,  m ieszk ań cy
podm iejsk ich  m ie js c o w o śc i je s te ś  
m y  ch yb a  w  n a jgo rs zem  p o ło że ­
niu , je ś l i  ch odz i c  cen y  p rod u k ­
tó w . P rz ep ła ca m y  za  każdą  rzecz , 
a n a jw ię c e j za  p ro d u k ty  m le c za r ­
sk ie  i ow oce  T rz e b a  m n óstw o  rze  
czy  p rz y w o z ić  z W a rs za w y , co je s t  
ba rd zo  u c ią ż liw e . Za  w ę g ie l  p ła ­
c im y  tu 60 z ł  za  to n n ę f (w  de­
t a lu ) " .

Po tw ierdzeniu s łu szn ośc i w y ­
w o d ó w  p. H . W . je s t  k oszt j e j  an ­
k ie to w eg o  ob iadu , k tó ry  w yn ió s ł 
a ż  4 z ł. 68 gr. W ś ró d  od p ow ied z i 
n a des łan ych  z  p ro w in c ji je s t  to 
cena rekordow a —  p rz ew yżs za  
n a w e t k osz t n a jd ro ż s z eg o  z ob ia ­
d ów  an k ietow y ch, k tó re  b y ły  u go­
tow an e  w  W a rs za w ie .

S K A R C I  Ś R Ó D 3 0 R 0  W  A . 

Pod ob n e  u ty sk iw a n ia  na d ro ży ­
zn ę7 o ra z  tru d n ośc i zakupu o t r z y ­
m u jem y  od  c zy te ln ic zek  z  O tw o c ­
ka i p r z y le g łe g o  doń  Sródb row a . 
P a n i H , I I . ,  w ła ś c ic ie lk a  p en s jo ­
natu  ze  Ś ród b orow a  p is z e :  „P r z e d  
m ieśc ie  O tw ocka  Ś ród b orów  n ie  
p os iad a  an i p lacu  ta rg o w eg o , arii 
h a li —  ty lk o  sk lep ik i sp ożyw cze .

O d  p lacu  ta rg o w e g o  w  O tw o c ­
ku n a jb liż s ze  dom y S rudborow a 
o d d z ie la ją  z g ó rą  2 km. W  sk lep i­
kach  cen y  są d ro ższe  n iż  w  O tw oc  
ku —  n ie ty lk o  na m ięso , m asło , 
sery , w ę d lin y , d rzew o , a le  n a w et 
na p ie c z y w o ; p en s jo n a ty  ś” ódbo- 
ro w sk ie  m u szą  w ię c  w y s y l ć  do 
O tw o ck a  ch łop ców  na row era ch  
po  zaku py. H a n d e l p rodu k tan r 
p ie rw s ze j p o trzeb y  prze szed ł p rze  
w a żn ie  w  ręce  pośredn ików , w ie ś ­
n ia cy  w o lą  sp rzed a w a ć  p oś red n i­
kom  na w s i na m ie jscu , n iż  w o z ić  
p rodu k ty  do ś ró d b o ro w a  lub  O t­
w o ck a ".

D ro ży zn a  p rod u k tów  p ie rw s ze j 
poi rzeby  w y s tę n u je  w id a ć  ch ro ­
n ic zn ie  w  m ie js co w o śc ia ch , po ło ­
żo n ych  w  pob liżu  w ięk szych  
m iast, b ow iem  podobne u w a g i 
p rz e s y ła ją  nam  c zy te ln ic zk i z R u ­
dy  P a b ia n ic k ie j,  o d le g łe j od  Ł o ­
d z i za ledw  ie  o 20 m in u t ja zd y  
tram w ajem ,

„W s z y s tk ie  r ro d u k ty  —  skar­
ż y  s ię  p. J. Ł . —  ja k  m ięso , k a ­
sza, n a b ia ł, ow oce , ja r z y n y , p ła ­
c im y  tu ta j zaw sze  d ro że j, n iż  w  
L o d z i —  p rzy tem  n iek tó re  sk lepy 
w  R u a z ie  b io rą  d ro że j od  k lien ta , 
je ś l i  im  to s ię  uda, a ku p u jący  n ie  
k w cs tjo n u je  c en y ".

T a  o s ta tn ia  uw irga je s t  n a d er  
is to tn a : gosp od yn ie  r z e c z y w iś c ie  
n ie ra z  sam e p o tęgu ją  chaos  cen, 
m e rek lam u jąc  w  p orę  i n ie  zw ra  
c a ją c  u w a g i na cenę zb y t w y g ó ro ­
w an ą. S am ow ola  sk lep ik a rza  w  u- 
s tan aw ian iu  cen y  rnoże b y ć  w  
w ie lu  w ypadkach  u krócon a  p rzez  
g osp od yn ie  —  pod  w arun kiem , 
że  Dędą on e  znać s ię  na to w a rze  
i b a c zy ć  na cen y  ryn kow e. 

M IE S Z K A  S IĘ  W  K O M O R O W IE  
K U P U J E  Ż Y W N O Ś Ć  —

W P R U S Z K O W IE  I  W A R S Z A W IE  

P a n i E l. T . z m ias ta  - ogrodu  
K om orow u  pod W a rs za w ą  — obra 
żu je  ob sze rn ie  u c ią ż liw ość  i kosz­
to w n o ść  gosp od ark i, na ja k ie  je s t  
skazana każda gospodyn i z os ie ­
d la  pod m ie jsk iego .

P o d a je m y  ten  l is t  w e  fra g m e n ­
ta c h : „ Z  p ra w d z iw ą  rad ośc ią  —  
ja k  p ew n ie  o g ó ł gosp od yń  pol-

U  n a s  t o  c h y b a  n a j g o r z e j . . .
3kicH —  p ow ita ła m  konku rs - an- nak  rad y , bo m o je  
k ie tę  „ A B C  N o w in  C od z ien n ych " 
i n a s tro jo n a  n a p raw d ę  „b o jo w o "  
stan ęłam  do w a lk i z  chaosem  
cen.

W  K o m o ro w ie  is tn ie ją  ty lk o  3 
sk lep ik i. N o rm a ln ie , po w szys tk ie  
p ra w ie  zaku py  p osy ła m  do P ru sz  
k ow a  (3  k m .), p on iew a ż  tam
w szys tk o  m ożn a d os tać  ta n ie j i w  
zn aczn ie  lep szym  gatunku . P r o ­
du k ty  ta k ie  k a w a  czy herbata  ku­
p u ję  v. W a rs za w ie , bo tu m a ją  b. 
d ro g ie  ga tu n k i w  opakow an iu , 
a lbo o b rzy d liw e . P om arań cze , m a 
sło, ja ja  p rz yw o z im y  te ż  z  W a r ­
szaw y , bo tu  są d ro g ie  —  m asła  
do p o tra w  w ca le  n ie  m ożna do­
stać.

D la  z ro b ien ia  zakupów  w  P ru ­
szk ow ie  tra c i s ię  2 —  3 g o d z in y  
d zien n ie , p rod u k ty  z W a rs za w y  
m usi p rz y w o z ić  m ąż i wskutek, 
kon ieczn ośc i c zyn ien ia  zakupów  
z y w n o ś c o w y e h  w ra ca  o  god z in ę  
p ó źn ie j z b iu ra . N iem a  na to ied -

w y ja zd y  do 
W a rs za w y  po p ro w ia n ty  n ie  w y ­
tr zy m a ły b y  k a lk u la c ji.

N a o g ó ł g osp od yn ie  kom orow - 
3kie ż y ją  w  n ie w o li sk lep ik ów , za ­
p lą ta n e  w  rach u n k i k s ią żeczk o ­
w e . T u te js i  sk lep ik a rze  k red y tu ją  
n a d zw ycza j ch ętn ie , a n a w e t w y ­
ra źn ie  „k rz y w e m  o k ie m " p a trzą  
na k lie n tó w  go tów K ow yeh , bo ci 
w ię c e j g rym a szą  i ta r g u ją  się. 
K to , ja k  m y, chce w y z w o lić  s ię  
spod te j  —  n iem a l c za rn o k s ięsk ie j 
w ła d zy  —  m usi n a ra z ić  s ię  na 
w ie le  k ło p o tó w  i n ied ogod n ośc i.

M a rzym y  tu  w szyscy  o r a c jo ­
n a ln ie  p ro w a d zo n e j i d ob rze  zao ­
p a trzo n e j sp ó łd z ie ln i s p o ży w ­
c z e j" .

P R O W IN C J A  T Ę S K N I  Z A  T A -  
N IE M I  P O M A R A Ń C Z A M I

W s zy s tk ie  n iem a l c zy te ln ic zk i 
z  p ro w in c ji  n a rzek a ją  n a  tru d n o­
śc i p rz y  n a byw an iu  pom arańcz.

Jak  do tych czas  —  ty lk o  w  W a r ­
s za w ie  i  k ilku  w ięk s zych  „u p rzy -

l a k  u n i k a t  g r ^ p y ?
1) LTiikać podczas epidcmji natło­

czonych sal i pomieszczeń.

2 ) Szczególnie wystrzegać się ki­
chających i kaszlących nam v. twarz.

3 ) Nie oddychać ustami.
4 ) Dezynfekować jamę ustną kilka 

razy dziennie, środkirn odkażającym, 
np. tabletki Paramint-Erbe.

5 ) M yć często ręce, Szczególnie 
przed jedzeniem i udaniem się na spo­
czynek. v~

6 )  Unikać przemoczenia nóg i zzięb 
nięcia.

7) W  razie odczuwania dieszczy, fe  
bry, łamania w kościach, bólu gfowy, 
oodwyższenia temperatury i t. o., bez 
względrre pozostać w  domu, kładąc 
s it do łóżka.

8) Przyjm ować środki odpowiednie 
np. tabletki Togal. które zwalczają 
grypę i zapobiegają jej rozwojowi.

0 ) W  razie powikłań i silnego na­
pięcia choroby, wezwać lekarza

w ile jo w a n y e h "  m ias ta ch  —  w  P o ­
zn an iu  c zy  K ra k o w ie , m ożna ku­
p ić  pom arań cze  po 1.30 zł. za  kg . 
N a  w s i, w  m ias teczka ch  i o s ie ­
d lach  p od s to łeczn ych  a lbo ich  w o ­
gó le  n iem a  —  ja k  np. w  G rod n ie  
—  a lbo  te ż  są  h o ren d a ln ie  d ro ­

g ie .
S p rzed a w cy  p om arań cz —  p i­

sze c zy te ln ic zk a  z  S o ch aczew a  —  
z  b raku  od p o w ied n ie j k o n tro li są 
p ra w d z iw y m i d yk ta to ra m i cen. 
D z ięk i tem u p om arań cze  na p ro ­
w in c ji,  pom im o obn iżk i c ła , są 
d la  w ięk szo śc i m ieszk ań ców  w

Z j a z d  u c z e s t n i k ó w
W a lk i o s zk o łę  polską

W c z o ra j w  au li P o lite c h n ik : J ó z e f  W ło d a rs k i —  r e f .  p. t. „D ro  
w a rs za w sk ie j ro zp oczą ł s ię  z ja zd  g i do ro zw o ju  m łod ego  pokole-
cz łon kow  S to w a rzy s zen ia  U c z e s t  
n ików  W a lk i o Szko łę  P o lsk ą .

W  p ie rw szym  dniu  z ja zd u  w y ­
b ran o p rzew o d n ic zą c eg o  z ja zd u  
i w yg ło szo n o  s z e re g  r e fe ra tó w  
id eow ych  z  dyskusją . R e fe r a ty  
ro zp o czą ł p re zes  S ta n is ła w  Bu­
k o w ieck i. O k a to w a n iu  d z ie c i po i 
sk ich  w e  W rze ś n i i c a łe j akc ji 
g e rm a n iza cy jn e j w  d . zab o rze  
n iem ieck im  m ó w ił k u ra to r  B e r ­
n a rd  C h rzan ow sk i, p oza tem  p. 
H e len a  R a d liń sk a  w y g ło s iła  r e ­

m a  .
D z is  od god z . 10 rano w  a u li 

P o lite c h n ik i w a rs za w s k ie j z jazd  
z a ła tw ia ć  bedz ie  w ew n ętrzn e  
sp ra w y  o rg a n iza cy jn e , a  m ian o ­
w ic ie :  za rzą d  i kom is ja  z łożą
s p ra w ozd a n ie  ze  sw e j d z ia ła ln o ­
śc i, sp ra w y  fu n du szu  s zk o ln i­
c tw a  p o lsk ipgo  z a g ra n ic ą  z r e fe ­
ru je  B ro n is ła w  H e łczyń sk i, p rz e ­
p ro w a d zo n e  zostan a  zm ia n y  w  
s ta tu c ie  s to w a rzys zen ia , odbędą 
s ię  w y b o ry  w ła d z  o ra z  ro zp a trzo  
ne zostan ą  w n iosk i, k tó re  d o ty ehfe r a t  p. t. „ P r a w o  do d z iec ię - 

e tw a " ,  S ta n is ła w  D ob row o lsk i —  czas złożon o , 
r e f .  p . t. „S tosu n ek  do dziecka  ja  j O n a jw a żn ie js z e j ze  sp ra w  po* 
ko w j  ra z  k u ltu ry " ,  W o jc ie ch  ru szan ych  n a  z je źd z ić , o  szeroko  
S tp iczyń sk i —  r e f .  p. t. „W p ły w  | k om en tow an e j w śród  u czestn i* 

da lszym  c ią gu  niedostępnym , łuk- jo b y c z a jó w  w y ch o w a n ia  na k sz ta ł k ów  sp ra w ie  em e ry tu ry  „ z  p ra - 
susem . I to w a n ie  s ię  d z ie jó w  n a ro d u " i  Iw a  ła sk i" , p is zem y  osobno.

E^ner/fur a „z nrmrc
czy l i :

co robi b i u r o k r a c j a  z  u c h w a ł a m i  S e | m u

ii

N a  j*ednej z  p ie rw s zy c h  cesy j o- 
b ecn ego  Sejm u , pos. K o rn eck i z 
ram ien ia  S tr. N a ro d o w eg o  z r e fe ­
r o w a ł w n iosek  o p rz y zn a n ie  em e­
r y tu ry  tym  n a u czyc ie lom , k tó rzy  
n ie  m a ją c  w ys łu żon ych  la t, p on ie ­
ś li ja k iek o lw iek  za s łu g i p r z y  tw o  
rżen iu  s zk o ły  p o ls k ie j p od  zabo­
rem  rosy jsk im .

W n iosek  p rzes zed ł —  S e jm  u* 
c h w a lił  t. zw . em e ry tu rę  „z  p ra ­
w a  ła s k i" ,  w y zn a czon ą  p rzez  P 
P re zy d e n ta  R . P .  d la tych , k tó rzy  
r y zy k o w a li s w o je  s tan ow iska  ma- 
te r ja lu e , s w o ją  w o ln o ść  osob istą ,

W yścigi konne w  Za k o p a n e m
S i ó d m y  d z i e ń  s e z o n u

N iedzie la  dzisiejsza na torze jest 
najbardziej kulm inacyjnym  dniem 
sezonu. Oprócz „W ie lk ie j Nagrody 
T a tr " , on itwy płaskiej w  dyst. 2800 
m., najcenniejszej nagrody sezonu, 
rozegrane będii, je s zcze : gon itw a pło­
towa w dyst. 28CK) m., gonitwa z 
przeszkodami w  dyst. 4200 m., w y­
posażone nagrodami wyższem i —  po 
1000 zł. craz gonitwa dla młodzieży 
trzy letn ie j w  dyst. 1400 m. z nagT. 
000 zł. W szystk ie te w yże j wym ie­
nione gon itw y  w wanmkaeh twoii b, 
poza zasadniczcm ograniczeniem eo 
do prawa startu, przew idu ją nadwa­
gi, ■względnie u lgi wagi, zależnie od 
wysokości wygranych. Nagrody w 
a y że j wymienionych gonitwach w 
stosunku do roku zeszłego zostały 
bardzo obniżone: „W ie lka  Nagroda 
T a tr "  0000 zł. na 3000 zł., „N agro ­
da ! ' a tow i da" (p ło ty ),  zamiast

■00 zł. —  100‘J zł., „N agroda  I lu ­
strowanego K u rjera  Codziennego 
(przeszkody —  gonitwa gentlcmeń- 
ska ), zredukowana do 1000 zł. z 
3000 zł.

Pon iew aż program  zakopiański 
jest naogół bardzo otw arty, gdyż 
wszelkie ograniczenia so do prawa 
startu dotyczą f j lk o  knrjory konia z 
ostatniego roku, a sukcesy poprzed­
nie nie są brane w  rachubę, przeto 
w roku zeszłym niektórzy właścicie­
le stajen, zachęceni paru większemi 
nagrodami, mc zawahali się posłać 
do Zakopanego i lepszych koni z to ­
ru stołecznego. Tuk np. w  „VI ielk iej 
Nagrodzie T a tr "  w  roku zeszłym 
startow ały: Dam, dobry stayer han- 
d icapowy, Grzcla, uczestnik gonitw  
poważniejszych w  dłuższych dystan­
sach, P o lm o iic  V I I ,  zwyciężczyni 
nagrody „R zek i W is ły " , Eelair, zdo­
bywca „W ie lk ie j W arszaw sk iej", 
nieźle zupowiudujney się w  karjcrzO 
swej w  wieku 3-Ictn im ,Provi!l, wre-z 
cie Garnek, Adam i dobry prowm 
cjonalńy Elegant, khń y przedtem, 
już w  Zakopanem, wyróżniająco 
dobrze biegał. Obecnie, p rzy  tak 
znaczncm obniżeniu nagród, klasa 
koni uezcstnicząiych w  sezonie za­
kopiańskim, jest znacznie gorsza, co 
najlc piej stw ierdzają zapisy dzisiej­
sze do większych gonitw .

*

GON. I. Fantom, Eneida i Manru 
startowały już wczoraj. Z trzech in­
nych zapisanych przypuszczamy, że 
w ygra gonitwę szybka Bonne Avcn- 
ture.

GON I I .  Do cenniejszej gonn-wy QON. 3. Dyst. 2.800 m. Nagr. „Sw ia
dla m łodzieży 3-Ietniej zapisano ty ł 
tło trzy  konie, z których przew idy­
wać należy, że zw ycięży Aak.

GON. I I L  (P ło ty ).  Z czterech za­
pisanych koni N e fisa  biegała wczo­
raj. Dc tej pory w  sezonie dobrze 
stosunkowo b iegał F rorton , ze wzgb; 
du jednak na dobrą przeszłość p rzy­
puszczamy, że w  biegu tym  zatiium  
fu je Skrobonogi.

GON. IV . Z  siedmiu zapisanych 
współzawodników, do najcenniejszej 
gon itw y sezonu Garick, Liban i  Car­
men, aczkolwiek figu ru ją  jako konie 
dw óch Właścicieli, w  gruncie rzeczy 
należy 'traktować jako  „sta jn ię". In­
nu stajnia w ysyła dwa konie: Kali- 
bana i  Fenelię. Z pozostałych Ban­
tam jes t koniem szybkim, jednak nie 
trzymającym dystansu, Dres zaś jest 
koniem dobrej przeszłości, lecz właś 
nie... przeszłości, dzisiaj stan jego  
nóg pozostawia zbyt wiele do życze­
nia. M oże najlepszą klasę wśród za­
pisanych. reprezentuję Kaliban, któ­
ry  jednak dotychczas nie przejaw ił 
w  sezonie dobrej form y, a pozatem 
jest właściwie koniem krótkodystan- 
sowym. M ógłby w ięc odegrać w  w y ­
ścigu większą rolę, tylko wówczas, 
gdyby w yścig  złożył się na szyb­
kość, czego m e należy przypuszczać 
wobec tego, że idą 'eadery. M oże ze 
ważyć w  wyścigu je go  tow arzyszka 
stajni, F ere lla , k tóre j jednak, rdaje 
się, to r zakopiański zupełnie nie od­
powiada. N ie  bez szans poszedłby 
Garrick, k tóry w  te jże  gonitw ie w 
roku zeszłym  był drugi. Groźnym 
współzawodnikiem będzie napewno 
Liban, koń dość silny i odporny, któ 
ry  już nieźle zaprezentował się w 
sezonie bieżącym. W  rezultacie ty ­
pujem y: Liban, Fcncila. Garrick.

GON. V . (P rzeszkody ). Naulaka i 
E llis  b iegały wczoraj, m ożliwe jed­
nak, że ten drugi szedł wczoraj w ła­
śnie dla galopu. Z reazty zapisanych 
koni wyróżniam y lzolane. która 
■wrazić gdyby startował E llis  znaj­
dzie w  nim niebezpiecznego współza 
wednika.

ko n i
GON, ] Dyst. 1.440 nt. Nagr. T y ­

godnika Sportowego —  „Raz-Dwa- 
T rzy ”  400 zi. Fantom st, Ferdynan­
dów (59 kg.), cht. Herman Ene;da 
Bicr/yńskiego (57 kg.), jeźdź. Koi- 
dacz. W ydra st. Feidyne.ndów (55 
kg.), ch!. Herman, T\bcr Poincrnac- 
kicgo (W) Kg.), jeźdz. Kłoszewski, Bon 
nc, Aventurc (55 kg.), chi. Boniecki, 
Manru M ak '.vsk ićgo (61 kg.).

GON. 2. Dyst. I 40o m Nagr. „Pa­
łacu Prasy ’ w  Krakowie 9CĆ) zl. Aak 
Broszk:e\viczowej (58 kg .), j'eidz. Kia 
szewski. Peszt Atic-czkowskiego (56 
kg.), chi. Kaczmarek. Orion Broni­
kowskiego (58 kg.), jeźdź. Rok.

tow ida ’ i.OOO zł. Płoty. Dla 4-letnich 
i starszych koni. które w  r 193*, i i :  
wygrały w  gonitwach z Dictami lub 
orzeszkodami 12.000 zł. Skrobonogi 

.Bronikowskiego (74 k g .), jeźdź. Sif- 
hk. Frontom st. Feraynandów 1 (70 
kg.), chi. Kazula, Fr Diayolo st. 
Strzemiec. (69 Kg.), Ncfis* Jędrze­
jow sk iego (70 k g .), jeźdź, Sikorski.

Gon. 4. Dyst. 2.800 iii. W ielka Na 
groda Tatr 7.000 zl dla 4-letnich o- 
gierów  i klacz, które nie wygrały w  
1934 r 15.000 zł. Kaliban Broszkiewi 
czowej (61 k g .), jeźdź, Kloszewski, 
Garrid Verka’ya l 63 kg ) chł. Kacz­
marek. Liban M ieczkowskiego (60 
k g ) ,  jeźdź. Kusznicruk, Bantam Bro­
nikowskiego (63 k g .), jezem Rok, 
Dres ' Ofic. 8 P. Ulanów (64 kg.), 
jeźdz. Kordacz, Fenella Broszkiewiczo 
wej (59 kg.), ieźdz. Czyż, Carmen 
lii Verkarva (59 k g .), jeżdz. Roguski.

GON. 5. Dyst. 4.200 nt. Nagroda
1,0O0 zt. Dla 4-letnich i starszych ko­
ni, które w r, 1934 nie w ygrały  w  go­
nitwach z przeszkodami 12.000 zl. 
Przeszkody. Ccnturja st, Ferdynan­
dów  (69 k g .), Ellis Rozwadowskiego 
(70 kg.), dosiada właściciel, [solana 
Pomernackiego (70 kg.), dosiada wla 
ścieel. Branka Niklejcwskiego (70 
k g .), dosiada właściciel. Uaccarat Nie 
tnojewsicitgo (72 kg .). Naulaka Roz­
wadowskiego (70 kg .).

W y n i k i  g o n it w
w  d n i u  w c z o r a j s z y m

G O N I. Dyst. 360r mtr. Nc.gr 3o0 
zł. Przeszkody: 1/ Naulaka k o z i ra- 
dowskiego, 2 ) N efisa , 3 ) Lady Soli. 
W ycofane: Perbleu i  Baccarat. Tot 
14 Zł.

GON. I I  Dyst. 1300 mtr. Nagr. 
500 zł.: 1 ) Artmonicja st. Ferdynan 
dów, jeżdz. Herman, 2 ) Douaressa 
Bronikowskiego, a ) Faza  11, 4 ) Gei- 
ser. W ycof. Lexikon. Tot. 13, fr . 12 
i 22 zł.

GON. H I. Dyst. 2400 mtr. N agr. 
500 zł P ło ty : 1 ) F etysz N icm ojcw  ■
skiego, 2 } iółotc Pantera. 3 1 Ellis. 
W ycofane: lband lla  i  Branka 11. 
Tot. [9  zł.

GON. IV . Dyst. 1800 mtr. Nagr. 
500 zł.: 1) łba m i la  Bronikowskiego, 
jeźdz. Rok, 2) Kormoran, 3 ) Intruz,
1) Gazlina. W ycof. Irrtum. Tot. 23, 
f r  t6  i  28 zł.

GON. V . Dyst. 1600 mtr. N agr. 
400 zł.: 1) Fantom  st. Ferdynandów, 
chł. Herman, 2 ) Eneida, 3 ) Noenu,
4) Manru. W ycof.: Cvrus, Tyber,
Nadobna, Bonne Ayenture. Tot. 48, 
fr- 20 i  29 zł.

zd ro w ie , a n ie ra z  i  ż y c ie  d la  k rze  
w ie n ia  ducha n a ro d o w ego  pod  ob­
cym i zaboram i.

Jakże  s ię  ta  sp raw a  p rzed s ta ­
w ia  ob ecn ie ?  N ied a w n o  zg ło s ił  
s ię  do n a sze j red a k c ji je d en  z  na­
u czyc ie li, k tó ry  tak  nam  tę  sp ra ­
w ę  z r e fe r o w a ł:

„P o d a n ie  z od p ow .ed n iem i do­
kum en tam i z ło ży łem  w ed łu g  w y ­
m a ga ń  M in . O ś w ia ty  p rzed  31 
g ru d n ia  19 33  r. P o  dw óch  m ie ­
s iącach , g d y  M in is te rs tw o  u d z ie ­
liło  s zc ze gó ło w y ch  in fo rm a c y j e 
ilo ś c i p rz ep ra co w a n ych  la t, doku­
m en ty  p o w ęd ro w a ły  do k u ra to r­
ium , k tó re  m ia ło  w y d a ć  o p in ję  o 
m n ie, ja k o  n a u czyc ie lu . Z  ku ra ­
to r iu m  po trze ch  m ies ią ca ch  spra 
w a  poszta do s ta ros tw a , k tó re  
zn ów  o p in jo w a ło  o s tan ie  m a ją t­
kow ym  peten ta . Z e s ta ro s tw a  sp ra  
w a  w  ty ch  dniach sk ierow an a  zo ­
s tan ie  sp ow ro tem  do M in . O św ia ­
ty , puczem , z ew en tu a ln ym  w n io ­
sk iem  o  p rzy zn a n ie  em ery tu ry , 
w szy s tk ie  te  dokum enty  zn a jd ą  

-s ię  w M in . .Skarbu* M in ..S k a rb u  
p rześ le  sp ra w ę  Jo k a n c e la r ji R a ­
dy  M in is tró w , g d z ie  na k tórem ś z 
zeb ra ń  em ery tu ra  , zo s ta n ie  za ­
tw ie rd zo n a  lub n ie. J eś li zostan ie  
za tw ie rd zo n a , dokum enty  zostaną 
sk ie row a n e  do k a n ce la r ji Prezy-|

aen ta . skąd p e te n t  u s łys zy  osta* 
teczn ą  d e cy z ję  i  w ysokość l e j  e- 
m e ry tu ry " .

J eś li zw a zyć , z e  p rz e z  trzy in ­
s tan c je , a w ię c :  m in is te rs tw o , ku 
ra to r ju m  i s ta ros tw o , sp ra w a  
sz la  rok  i d w a  m ies iące , m ożn? 
s ię  sp od z iew ać , że  n ie w ie le  k ró ­
ce j p o trw a  za ła tw ia n ie  j e j  w  
tr ze ch  n astępn ych  in s ta n c ja ch .

S e jm  u ch w a lił ,  P re z y d e n t  za ­
tw ie rd z ił  —  o to  co z u ch w a ły  
Sejm u  i za tw ie rd ze n ia  P re z y d e n ­
ta  rob i b iu rok ra c ja .

A  p r z e c ie ż  u czes tn icy  w aiki o 
szkołę po lską , to są lu d z ie  z  tego 
pok o len ia  i te g o ż  obozu , który 
dziś  rząd z i. N ie  m ożn a  s ię  w ię c  
d o p a tryw a ć  w  tej spraw ie m o­
m en tów  p o lity c zn ych . Trzeba tył 
ko p o d z iw ia ć  u, to su n k ow am e s ię  
u rzęd ów  i  u rzęd n ik ów  do tych, 
k tó rzy  b y li  u czestn ikam i w alk i i 
tw ó rca m i s zk o lj' p o lsk ie j pod za ­
borem .

O U f l Z J f l  d l a  P A N 4 W I

WYPRZEDA? POIKWEtłTARZOWA
1 0 .0 0 0  KRAWATÓW 1 0 .0 0 0

p o  r e w e l a c y j n i e  n i s k i c h  c e n a c h

R E C O R D  C  R  A V A T E  S
W arszaw a, MARSZAŁKOWSKA I3T

K o r z y s t a j c i e  z  w y j ą t k o w e )  o k a z j i I

P r e m j o w a n i e  4 f l 0 . 0 C 0 - g o  r a d ^ o a b o f t e n t a  z a p o w i a d a n e

W naszym Konkursie radjowym
jest już w szczegółach uslaltne

Tyd/icń temu ogłaszając konkurs 
(/ 28 connenit nagrodam i) na zw ię­
zły opis p. t. M oje najsilniejsze przeży 
cie radjowe, nadmieniliśmy o  dodatko­
wych szansach dla tych, którzy5 zo­
staną w naszym konkursie nagrodzeni 
odbiornikam i i  zarejestrują się obec • 
ni* jako radjoubcmenci.

Teraz znane są już premje, jakie- 
nu Polski< Rad,jo uczci swoich 
oDOOOO, 400000 i  400001 abonentów. 
Mianowicie abonent, którego staty­
styka agencji rad.jofoniezncj zano­
tuje jako  nr. 400009 otrzym a supor- 
helerudynę O limpie i  darmowy prze­
jazd do W arszaw y i  spowrotem w  
celu przem ów ienia przed m ikro fo­
nem rozgłośni warszawskiej. N r.

399999 zostanie zwolniony z  Opłaty 
rad iofon icznej na przeciąg roku, a  
nr. 400001 bedzio otrzym yw ał p rzez 
rok bezpłatnie tygodnik  „A n ten a * . 
Cyfra, radjoabonentów zb liża  się ju ż 
do 400 tys.

Szczegóły naszego konkursu i  dru­
g i kupon znajda Czyńelnicy w  ponie­
działek 4 b, m. w  „A B C  radjowem ',  
stałym dodatku tygodniowym „ABC— 
Now-n Codziennych".

P o d ró ż uj
sam olotem

F r o ś b a  o po m o c
Je-icin syneia b. adwokata, posia­

dam egzamin sądowy na stanowisko 
komornika Sądu Grodzkiego. Pozo­
staję bez pracy <xl 3 lat. Poszukuję 
zajęcia biurowego u pp. komorni 
ków, rejentów, adwokatów oraz w (J- 
rzędach SKarbowych. Łaskawe zapo­
trzebowania proszę kierować pod 
ndresem : W arszawa, Marymont, uk 
Gdańska 12 m. 4, dla Romualda 
Gielga-

u k a za ł się 5 -ty  num er
T Y G O D N I K A  L I T E R A C K I E G O

PR3STS l HOSfO
Dziesięciostronnidowy, bogate ilu strow an y num er na błyszczą­
cym, kremowym papierze p rzyn osi m. innemi początek p racy

n e s t o r a  p i ś m i e n n i c t w a  p o l s k i e g o

: A L E K S A N D R A  Ś W I Ę T O C H O W S K I E G O
p. t .  „Genealogia teraźniejszości"

oraz J .  S T . B Y S T R o N IA : M egalom ańskie rodowody, W Ó JC IE  
CHA W A SIU T Y Ń SK IEG O : Utop ja . RO M AN A K O S E Ł Y : T ła -  
tia... ziuziu, MAR-H N IK L E W IC Z O W E j: Moja pani... m oja pa 
ni..., reportaż : Ilum or gruźlików . E. M. SCH U M M ERA  Z a­
pomniany tw órca polskiego pejzażu. B O H D A N A  G U E R tH JIN : 
Dekoracje balowe, A N D R Z E JA  M IK U Ł O W SK IE G O : Z -d c rże­
nia megalomana. Dział sa ty ry  —  recenzje —  kronika

C e n a  n u m e r u  t y ] H o  3 0  g r .
A dres redakcji i a d m in istrac ji: N ow y Św iat 24, tel. 20'2t*5C 
Konto w  P . K . O. 14 19 . P renum erata m iesięczna —  1  zł. 20 *Y., 

k w arta ln a  3 zł. 60 gr.
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E k s p o s e
i I r u d i ę  w r a ż e ń

U d e rza ją ca  je s t  rozb ieżn ość  
m ięd zy  g lad h iem  b rzm ien iem  ex- 
pose p. m in is tra  spraw  za g ra n ic z ­
nych  B ecka w  k om is ji s e jm o w e j 
1-go b. m. a w ca le  b u rz liw ym  
b ieg iem  naszej p o lity k i za g ra n ic z ­
nej pod  je g o  k ie ro w n ic tw em .

G dyby k toś zda leka , o n iczem  
n ie  w ied zą cy , p rz ec zy ta ł to expose 
w  n a dz ie i, że  d ow ie  się, co i jak , 
m u sia łby  sob ie p o w ie d z ie ć :

—  D ok ład n ych  danych  m ało. 
W ię c e j ok reś leń  o gó ln ik o w ych  *z 
odcien iam * w rożne s tron y  lic zn e - 
m i i  ś lic zn em i A le  w id ać , że  
w szystko  id z ie  ja k  po m aśle, bez 
żadn ych  ta rć  z  k im ko lw iek .

Bo rzeczyw  iśc ie  tak  to tam  w y ­

g ląda .
Z  S o w ie tam i doskonale, z N ie m ­

cam i bez chm urki, z F ra n c ją  i  z 
R u m u n ją  w szys tk o  w  porządku, z 
E s ton ji i  z  Ł o tw y  n a jm ils ze  
w spom n ien ia , z  C zech os łow a c ją  
tak rów n iu teń k o , że  n a w e t wzrn ian 
ka o tem  zbyteczn a , nodobn ie  ja k
0 L itw ie ,  uśm iech  w  stron ę  W ę ­
g ie r , m e  s ię g a ją c y  jed n a k  ju ż  do 
J u g o s la w ji,  a  w  L id ze  N a ro d ó w  
n a jn r ls z e  w id o k i.

Z d z iw ią  s ię  w  S ow ie tach , p rze­
trą  oczy w e  F ra n c ji ,  każdy  będzie  
m ia ł ja k ą ś  n iespodzian kę.

P rzyp u śćm y  naprzyk ład , że 
n asz c z ło w iek  zd a lek a  chce się 
dow iedzieć,, ja k ie  są ob ecn ie  s to ­
sunki m ięd zy  P o lsk ą  i F ra n c ją , 
w ięc  c z y ta :

— Ch dal tym tu w  pierwszej linji 
przypomnieć warszawską wizytę mini­
stra Uarthoc, naszego wypróbowanego 
przyjaciela, którego podpis figuruje na 
układzie sojuszniczym z roku 19 2 1. 
Kontakt osobisty z kierownikiem poli­
tyki francuskiej, przerwany przez tra­
giczną śmierć ministra Banuou, nawią­
zany został w  tym samym duchu z jego 
następcą ministrem Lava!‘cm na terenie 
zebrań genewskich.

T o  w ła śn ie  w szystko  i an i s ło ­
w a w ię c e j.

S treśćm y  to, bo treśc i je s t  j e ­
szcze m n ie j, n iż  s łó w :

—  B y ł u nas so ju szn ic zy  m in i­
s te r  B arth ou , potem  um arł, a 
z następcą  je g o  p. L a v a l ‘em spot­
kałem  s ię  osob iśc ie  w G enew ie .

O to ob ra z  s tosu n ków  polsko- 
fran cu sk ich , n a k reś lon y  p rzez  m i­

nią, trą  sp raw  za g ra n ic zn ych , po 
roku m ilc z en ia , w  czasie , g d y  te 
stosunki p o lsk o -fra n cu sk ie  p rz e ­
chodzą podobno p ew n e  w s trzą sy
1 są p rzed m io tem  pow szech n e j 
u w agi.

M ożn a i  tak.

T y lk o  że  n ie w ie le  b ęd z ie  p o c ie ­
chy  z  ta k ieg o  p o k ryc ia  w ie lk ic h  
ta rć  r z e c z y w is ty c h  zdaw kow em  

w yg ład zen iem  słow nym

W  ob rad ach  k om is ji s ta ra liśm y  
się, w  p rzem ó w ien ia ch  op o zy c ji 
p ra w e j i le w e j, pokazać to i ow o 
zpoza  te j g ła d k ie j zas łon y, sk ła ­
n ia ją c  te ż  p rz ed s ta w ic ie la  obozu 
rzą d o w ego  p . M ied z iń sk iego  do 
n ie jed n ego  w yn u rzen ia , n ie raz 
w ca le  p o ży te c zn ego , ja k  choćby 
zdan ie, k tó re  ok la sk iw a liśm y  
w s zy s cy :

—  Życzymy Frant ii zawsze tylko naj­
większej siły, powodzenia, potęgi 1 

szczęścia.
N a  zakończen ie , p rzew od n ic zą  

cy  k om is ji, ks. Jan u sz R a d z iw iłł ,  
z  db a łośc ią  na tem  je g o  s ta n ow i­
sku zrozu m ia łą , w  k ró tk ich  i o g lę ­
dnych  s łow ach  s ta ra ł się u w y ­
d a tn ić  to, co zw yk le  byw a i być  
p o w in n o :

— Zasadnicza linja- poglądów społe­
czeństwa jest jedna, co znalazło swój 
wyraz w cxposć ministra, kt'>rc z dzi­
siejszą dyskusją stanowi jedną całość 
myślową.

G dyby p . p rzew o d n ic zą cy  ko­
m is ji b y ł p o w ied z ia ł, że zasad n i­
cza  l in ja  p o g lą d ó w  sp o łeczeń stw a , 
k tó ra  je s t  jed n a , zn a la z ła  w y ra z  
w... p o lity c e  p. m in is tra , m ie lib y ­
śm y k łop o t w  zach ow an iu  n i1 le że ­
n ia , a le  o to. co zn a la z ło  w y ra z  
w ... cxpose p. m in is tra , m og liśm y  
s ię  n ic  sp ierać , s zc zegó ln ie  w obec 
u zu pełn ien ia , że dop iero  w ra z  z
•ozprawą je s t  to ca łość m yś low a .

N ie c h  i  tak  b ędz ie .

S tan is ław  S troń sk i.

Pielgrzymka do Rzymu
P o d  p ro tek to ra tem  J E . Ks. 

B iskupa S z la go w sk iego  o rg a n izu ­
je  K a to lic k i Z w ią zek  P o lek  w  W a r  
szaw ie , w  dn iach  od 15 do 27 
k w ie tn ia  r. b i p ie lg rzym k ę  do R zy ­
mu i  P a d w y , na u roczystośc i 
ś w ią t  W ie lk ie jn o c y  f  na zakoń cze­
n ie  R oku  J u b ileu szow ego . In fo r ­
m a c je  i zap isy  w  s e k re ta ija c ie  

K  Z. P . K ra k o w sk ie  P-rzedm. 3(3.

J e s z c z e  jeden dyktator...

w  Louisicnie „ k a ż d y  królem”
Kim fesi senator Huey Long?

Jak ju ż  d on os iliśm y  w  te le g r a ­
m ach, stan L ou is ia n a  w  Stanacn 
Z jednoczony ch A m e ry k i P ó łn o c ­
nej p rz e ż y ł o s ta tn io  em oc jon u jące  
ch w ile  n ie  d osz lego  „p u c zu ".

P U C Z  I  JE G O  L IK W ID A C J A  
• W  B a ton  R ou ge , s to lic y  stanu, 
k ilk u d z ies ięc iu  u zb ro jon ych  ob y ­
w a te li opan ow a ło  budynek  sądo­
w y  i  p ow yrzu ca ło  u rzęd n ik ó w : to 
był p ie rw s zy  ak t zam ierzon ego  
p rzew ro tu , k tó rego  koron ą  m iato  
być  zd ob yc ie  K a p ito lu  (p a ła cu  
rzą d o w e g o ) ; zd e tro n izo w a n ie  
m ie js cow ego  dyk ta tora , sen atora  
H u ey  L on ga  Z m o b iliz ow a w szy  
trzyd z ieśc i sam ochodów ’ , zam a­
ch ow cy  sk on cen tro w a li s ię  na 
m ie jscow em  lo tn isku , skąd m ie li 
w yru szyć  do ataku .

A le  sen a to r  J iong n ie p rożno 
w ał. M il ic ja  i g w a rd ja  n arodow a 
z o s ta ły  odkom en derow an e do 
s tłu m ien ia  p ow sta n ia . Z am ach ow ­
cy  jednak , u fo rm o w a w szy  z  sa ­
m och odów  czw orobok  —  p rzypo- 
m : ra ją c y  tab o ry  obronne, ja k ie  
stosow ano w  sztu ce w o jsk o w e j 
d aw n ych  w iek ó w  —  p os tan ow ili 
w a lc zy ć  do u pad łego . R ząd ow e  
w ię c  s iły  zb ro jn e  ob sa d z iły  po­
b lisk i lasek. P r z e z  k ilka  god zin  
ob ie  s tron y  za jm ow m ły s ta n ow i­
sko w yczek u ją ce , a z m ias ta  1 0 - 
k oh ey  n a p ły w a łjr c o ra z  w iększe  
tłu m y, żądne s en sa cy jn ego  w id o ­
ku wrnlki. L e c z  do s ta rc ia  nic do­
szło, g d y ż  żadn a ze s tron  m e 
ch c ia ła  b ra c  odpow led z ia ln o śc i za 
ro z lew  k rw i G dy zaś zam ach ow ­
cy  zob a czy li, że  s tron a  p rzec iw n a  
u s taw iła  na sw ych  p ozy c ja ch  ka­
rab iny  m aszyn ow e, w y w ie s il i  b ia ­
łą ch o rą g iew . W k ró tce  potem  op o ­
now ano także gm ach  sądu, gd z ie  
u ję to  k ilku nastu  p ozo s ta łych  re- 
be ljan tów ', z  k tó rych  jedn ak  
w szy scy  z w y ją tk iem  dwu zo s ta li 
w k ró tce  potem  w o ln o  pu szczen i 

C Z Y  T Y L K O  G R O T E S K A ?
K im  b y li zam acbow rcy, k tó rych  

skorzy  do d ow c ip n ych  p rzezw isk  
A m eryk a n ie  o c h rz c il i  m ianem  
„S a u a re  - D e a le rs "  (od  ,,squ are“ .

c zw o robok u .^w  ja k i u fo rm o w a li 
sw ó j tab o r ob ron n y  na lo tn isk u ) 
je s zc ze  n ie  w iem y, jak  rów n ież , 
jak i b y l pow ód puczu. W  oręd ziu  
rad jow em , ja k ie  n a tych m iast po 
stłu m ien iu  ruchaw k i w ystosow m ł 
do m ie js c o w e j lu dn ości za p ośre ­
dn ic tw em  m ie js c o w e j ra d jo s ta c ji,  
sen a to r L o n g  tw ie rd z i, że zam ach  
byt sk ie row an y  p rzec iw k o  je g o  
osob ie . W  s ied z ib ie  sp iskow ców  
odk ryto  ca ły  arsenał... bom b łz a ­
w iących .

J ak k o lw iek  g ro tesk o w e  w y g lą ­
da z odda li ca la  ta  h is to r ja , n a ­
b ie ra  ona jed n a k  za b a rw ien ia  b a r ­
dzo in teresu ją cego , g d y  za jm iem y  
się b liż e j p y ta n iem : kto to je s t
sen a to r L o n g ?  A le  w p ie rw  trzeb a  
sob ie u św iad o m ić : co to je s t  stan 
L u o is ia n a ?

K R A J  P R Z E C IW  IE Ń S T W .
P o łożon a  na samom południu , 

nad za toką  m eksykańską, w  są­
s ied z tw ie  T exasu  - L u is ia n a  m a 
stosunki loka ln e  zu pe łn ie  sp ecy ­
fic zn e , od b iega ją ce  b iegu n ow o  od 
tego, co naogó ł i-ozum iem y pod 
p o jęc iem  Stanów' Z jed n oczon ych . 
P rz y te m  zaś je s t  tak że  i sam a k ra  
jem  p rzec iw ień stw '. N ie g d y ś  kc 
lo n ja  fran cu ska , dop iero  w  roku 
1803 od p rzedan a  p rzez  N a p o le o ­
na A m eryk an om , L o u is ia n a  zacho 
w a ła  do pew n ego  s topn ia  po dziś 
d zień  sw ó j d aw n y  fra n cu sk i cha­
rak ter, p rzed ew szys tk iem  o ile  
chodzi o głów  ne m iasto  N o w y  O r­
lean, k tó ry  p ozosta ł m iastem  w e- 
sołem  i lekkiem , naw et wr czasach  
n a jw ięk s ze j p ro h ib ic ji i pu ryta - 
n izm u ku ltyw m jącem  ży c ie  noc­
ne, zabaw y, k a r ty  i absyn t. A le  
ju ż  os ied li w  jo g o  są s ied z tw ie  ko­
lon iśc i w ie js c y , p rzew a żn ie  su ro­
w i b a p tyśc i i m etodyśc i, spog lą ­
da ją  ze zgo rszen iem  na „n o w o ­
czesną Sodom ę i G om orę ". W  ca­
łym, zaś s tan ie  m u rzyn i stanów  ia 
połowę, ludności. A  w ię c  razem  
dość k om p lika cy j, ja k  na jed n ą  
pro w in c ję .

K IM  J E S T  L O N G ?
U m ia ł te ż  w yzyskać tę  sy tu a ­

c ję  m łod y  ad w oka t H u e y  L o n g

K a p ry s y  p r iy r s d y
M r o z y  — U p a ł y  —  P o w ó d ź

P ) R Y Ż , 2.2. (A .  T . E . ) .  P od ­
czas g d y  w e  F ra n c jj  trw a ją  m ro ­
zy, p o łu d n io w a  B re ta n ja  m a od 
k ilku  ty g o d n i p ogod ę  w iosen n ą . 
W  og rod a ch  za k w it ły  m im ozy  i 
róże . Z jaw  isko to, w  te j  p o rze  r o ­
ku n ig d y  w  B re ta n ji n icn otow a- 
ne, budzi p ow szech n ą  sen sac ję .

L O N D Y N , 2. 2. (A *  T .  S . ).  Z 
B uenos A ir e s  don oszą  o t r w a ją ­
cych tam  od k ilku  dn i s iln ych  
upafaeh . O n egd a j zan otow an o  w  
B uenos A w e s  40,3 stopn i C e ls ju ­
sza w y że j zera . Jes t to  n a jw y żs za  
tem pera tu ra , n o tow an a  w  B uenos 
A ir e s  w  c ią gu  os ta tn ich  78 lat.

Zagadka mordu
po raz trzeci przed

W  nocy z 26 na 27 kwietnia 1932' 
ruku, we wsi K ołb ie l powiatu m iń­
sko - mazowieckiego popełniono po­
tworny monl. Oto rankiem dnia 27 
kwietnia znaleziono cała rodz>nę 
Krogu lów  wymordowaną w mieszka 
niu. Bandyta zamordował oboje K ro  
gulów oraz ich synów : Franeisi-ka i 
W ładysława, a córkę Józefę ( iężko 
ranili w  głowę, w w.\nikn czego nie­
szczęśliwa stmoihi oko.

■Tako oikarżony o popcłnienii te j 
ohvdnej zbrodni; staną] przed Sądem 
Okręgowym Szymon K alisz. W pic- 
wszej instancji zosiał skazany na 
bez.teri'-' 'Owr ciężkie, więzienie P ro ­
kurami- zaapelował, żądając dla K a ­
lisza kary śmirci —  sprawa poszła 
do Sadu Apelacyjnego. Sąd A pe la ­
cyjny zatw ierdził w\ rok pierwszej 
instancji, ale wtedy obrońca. Kalisza 
adw H ofm ok l - Ostrowski -wniósł do 
Sądu X  a i wyższego skargę kasacyjną, 
motywując ,ją tem, że jeśli Józefa 
Krogulówna poznała Kalisza jako 
sprawcę mordu —  nie jest to dosta­
teczną podstawą do w\ roku sknznią- 
cego.

Sąd N ajw yższy neh> iii w y iok  na 
Kalisza  i skierował sprane spoW.ro- 
tem do Sądu Apelacyjnego. Sąd A- 
pclitey.jny fkazał Kalisza, p o n o w i r c  

na bezterminowe ciężkie więzienie, o- 
bruńca po raz drugi odwołał się do 
Sądu Najwyższego.

W IE D E Ń . 2. 2. (A .  T . E . ) .  Z 
Istam bu łu  donoszą, że k a ta s tro ­
fa ln a  p ow odź w  T ra c jr , sp a ra li­
żow a ła  od 4 dni w sze lk ą  kom u n i­
k a c ję  p ocz to w ą  p om ięd zy  K o n ­
stan tyn op o lem  i k ra ja m i eu rop e j 
skiem i.

N a  b u łga rsk ie j s ta c ji pogranie/, 
nej S v ilen g va d  le żą  s tosy  w o rk ów  
z p rzesy łka m i p ocztow em i, p rze- 
zn aczon em i d la  T u rc ji,  w  K on ­
stan tyn opo lu  n a tom iast g ro m a ­
dzi, s ię  ca ła  poczta , id ąca  z T u r ­
c j i  do E u rop y . W sk u tek  p ow od zi 
T u r c ja  p ozb a w ion a  je s t  czaso­
p ism  zag ran iczn ych .

w  wsi Kołb el
Sadem Apelacyjnym

W czora j po referacie sędziego F le- 
szyńskiego pod przewodnictwem pre- 
ztśą Bonisławskiego i p rzy  udziale 
sętM ego W alkisza, Sąd N ajw ęższy 
po laz- drugi uchylił wyrok, przeka­
zując. sprawę do Sądn Apelacyjnego, 
który po raz trzeci rozpatrywać bę­
dzie zagadkę mordu we wsi Kołb iel.

X a rozpranę do Sądu Apelacyjne­
go, K a lisz zo ra n ie  przyw ieziony z. 
więzienia na, Świętym K rzyżu , gdzioJ 
go —  jak się okazu ie —  zaweześnic 
wrdano.

W ie lkie  o d k r y c i e
a r c h e o l o g i c z n e

V  II szpanji w  dość pustynnej miej 
scowości nuędzy Sewillą a Huelvą do­
konano w iżnego odkrycia archeolo­
gicznego Rozkopując nieznaczne z po 
zoru ruiny z czasów rzymskich, na­
trafiono z biegiem prac na całe mia­
sto, założone przez Rzymian zaraz po 
podbiciu półwyspu Iberyjskiego. Do­
tychczas odkopano kilka ulic zupełnie 
dobrze z.achownnych, a całe miasto, 
zwane Italica ma iak się zdaje obszar 
nivriiuieiszy niż Pompem i odkopanie 
całości będzie miało niemnieiszc rów­
nież znaczenie dla badan historycz­
nych. Architektura domów wykazuje 
wybitnie rzymski charakter z niewiel- 
kiemi tylko zastosowaniami się do 
właściwość miejscowego klimatu i oto 
czcnia.

k tóry  p rzed  10-du  la ty  jak o  c z ło ­
w iek  30-letn i -wystąpił na a ren ę 
m ie js cow ego  ży c ia  p o lity czn ego , 
k an dydu jąc  o s tan ow isko  gu b er­
na tora  W  roku 1924 L o n g  p o ­
n iósł k lęskę, ate w  c z te ry  la ta  
późn ie j p o t r a f i ł  ju ż  w y jś ć  z g lo ­
sow an ia  tr iu m fa to rem . W a lk a  o 
tańszy g a z  i e lek tryc zn o ść  były  
jed n ym  z je g o  g łó w n y ch  argu m en  
tó w  w yb o rczych , p oza tem  um iał 
w y zy sk a ć  •u m ie ję tn ie  n a stro je , 
każde j w a rs tw ie  lu dn ości cos 
p rzyo b iecu ją c . P o  wy borach  m ó­
w ion o  copraw da , że  n ie  obeszło  
s ię  b ez poważny ch p rzeku pstw , 
fa łs z e rs tw  i inn ych  „cu d ó w  w y ­
b o rc zych ", a le  L on g , ra z  zas iad i- 
szy  na gu b ern a to rsk im  fo te lu , 
ju ż  sob ie  n ie w ie le  rob ił z p rz e c iw  
n ików .

U D A R E M N IO N E  R E W E L A C J E .

A  m ia ł ich  sporo, bo i w ię k ­
szość m ie jscow ego  parlam en tu  
była mu począ tkow o  p rzec iw n a , 
zan im  n ie  dała  s ię —  p rzekonać. 
Podobn o  i tu ta j w zg lę d y  m ater- 
ja ln e  n iep oś led n ią  g ra ły  ro lę . W  
każdym  ra z ie  L o n g  ja k o  gu b ern a ­
to r za b ra ł s ię en e rg ic zn ie  do p ra ­
cy, p rz ep ro w a d z ił na szeroką  ska­
lę bu dow ę d róg, p ozysk iw a ł sob ie 
sym patje . W  jedn.ym  ty lk o  N o ­
w ym  O r lea n ie  m ia ł w ro g ó w  i to 
co raz  za c ię tszych . M ie js c o w y  bur 
m is trz  W o rm s le y  (k tó r y  z re sz tą  
taksam o dydetatorsko rzą d z ił m ia ­
stem ja k  L o n g  ca łym  s ta n em ), 
za rzu ca ł mu k a r je ro w ic z o s tw o  
i różn e  n ie c zy s te  sp raw k i, p rzede  
w szys tk iem  p rzeku pstw o , g ro żąc  
rew e la c ja m i. L o n g  p o ra d z ił sob ie 
m o b ilizu ją c  p rz e c iw  W orm sley  - 
ow i m il ic ję  i p ó źn ie j n ie ra z  z po- 
w odzen iem  u żyw a ł te g o ż  środka 
—  os ta tn io  podczas  w yb orów  u- 
b ie g łe j je s ien i. W  poczu c iu  sw e j 
w s ze ch w ła d zy  za g ro z ił n iedaw n o, 
że stan  Lou is ia n a , o ile  rzą d  cen ­
tr a ln y  n ie  sp ełn i p ew n ych  jego  
żądań  fiim n sow 'ych ... od łą czy  sie  
od Stanów ' Z jed n oczon ych  i o g ło ­
si n ie za leżn ą  r e p u b lik ą 1

„ R Y B A  K R Ó L F W S K A " .
D b a ły  o rozg łos  ja k n a js ze rs zy , 

D ong p rz y  ze s z ło ro c zn ych  w yb o  
rach  n ic  dal s ię  zd ystan sow ać  n a ­
w e t  U p tu n ow i S in c la iro w i, k tó ry  
w  K a l i fo r n j i  w y s tą p ił ze  s łyn ­
ny™ p rogram em  „ L P I C "  (E n d  
p o v e r ty  in C a lifo rn ia  —  kon iec  
k a li ło rn ijs k ie j  b ie d y ),  w ysu w a ją c  
ze  sw e j s tron y  hasło je s zc ze  ra ­
d yk a ln ie js z e : „k a żd y  —  k ró lem ". 
O dtąd  lu iz jań ska  gru b a  ryb a  a- 
w en so w a ła  w' o p in ji, o trzym a w szy  
popu larn e  n azw isko  „K in g  - f is h "  
(r y b a  k ró lew sk a ).

D Y K T A T O R
O becn ie  L o n g  je s t  sen ato rem  i 

r ep re ze n tu je  L o u is ia n ę  w  w a ­
s zyn g toń sk im  senacie , w  is to c ie  
jed n a k  p ozos ta ł w szech w ład n ym  
panem , k tó ry  te ra z  ju ż  „n ie  r z ą ­
dzi, le c z  p a n u je " . N o w y  gu b ern a ­
to r  A lle n  je s t  p ow o ln ym  w yk o  
n aw cą  je g o  z leceń , a  taksam o i 

parlam en t, k tó ry  n ied aw n o  u d z ie ­
l i ł  m ie jscow em u  rzą d o w i ro z leg - 
le js zych  je s zc ze  pe łn om ocn ic tw , 
n iż  je  m a R o o se v e lt  lub  w ie le  
r zą d ó w  fo rm a ln ie  d yk ta torsk ich , 
bo n a w et —  do zm ia n y  o rd yn a c ji 
w yb o rcze j. J e ś li zaś zw a żym y , że 
p os zc zegó ln e  stany' am erykań sk ie  
p o s ia d a ją  au ton om ję  bardzo  da­
leko idącą, w a rto ść  ty ch  p e łn o ­
m ocnictw ' n ie  je s t  m a ła  L o n g  m o­
że sw oD odnie w ład ać  Lou is ia n a*
do końca życ ia , o c z y w ‘ sta  z tem  
zas trzeżen iem , z ja k iem  tra k to ­
w ać  trzeb a  w szy s tk ich  d yk ta to ­
rów  p o łu dn iow o  - am eryk ań sk ich : 
o ile  n ie  zo stan ie  obalony'.

D A L E K IE  P L A N Y

A le  am b ic jom  je g o  to n ie  w y ­
sta rcza . Z ap a trzon y  w  t r iu m fy  sy 
stem u d yk ta to rsk iego  w różn ych  
k ra ja ch  poza  A m eryk ą , „K in g -  
f i s h "  zam yś la  ju ż  w> roku 1935 
s ię gn ą ć  po p re zyd en tu rę  Stanów' 
Z jed n oczon ych , w y s tęp u ją c  jak o  
kan d yd a t „n ie z a le ż n y " .  1 są tacy , 
k tó rzy  ju ż  d z is ia j p y ta ją  się , czy  
p rzyp ad k iem  w  roku  1940 nie b ę­
d z ie  ta  kandy da tu ra  m ia ła  n a ­
w e t powmżnyc-b szan s?  Z a le ży  to 
ocl tego , c zy  d yk ta to rsk ie  lia s ła  
L on ga  p o tr a f ią  p rz em ó w ić  do 
p rzekon an ia  o g ó ło w i sp o łeczeń ­
s tw a  am erykań sk iego  —  ja k  w ia ­
dom o par cxce llen ce  d em okra tycz­
nego.

N a ia z ie  jed n a k  i w’ sam ej Lou- 
i; ia nie n ie brak  n ieza dow o lon ych  
P u cz  z B aton  R ouge n ie w y g lą d a

w  rzec zyw is to ś c i tak  operetkow a , 
jakby' sąd z ić  można na p ie rw s zy  
rzu t oka. C h w ilo w y  tr iu m f w szech  
w ła d n ego  n a raz ie  san to i'a  n ie  s ta ­
n ow i je s zc ze  dow odu, jakoby ' n ic  
m ie li r a c ji ci, k tó rzy  go  osk arża ­
ją. o b ru dne ręce  i r zą d y  m a fji .  
T o  zaś m oże b yć  zap o rą  n ie  do 
p rzeb yc ia  na d rodze  L o n g a  do 
w ła d zy  nad  ca łem i S tan am i Z je  
dnoczonem i.

p i ę k n e
zdroiue p rze z*

„Miłe pokrzepiające wrażenie
m o w y  m in .  B e c k a  w  N ie m c z e c h

S e r d e c z n y  k o m e n t a r z  b e r l i ń s k i e g o  d z i e n n i k a
B E R L IN , 2.2. (T e l .  w’ł . ) .  —  K o ­

m en tu jąc  w  d zis ie jsz ju n  num e­
r z e  w c zo ra js ze  exposć m in . Becka 
o p o lsk ie j p o lity c e  za g ra n ic zn e j, 
„B e r l in e r  T a g e b la t t "  p is ze : 

„ tC yw o d y  p o lsk iego  m in is tra  
S p raw  Zagr., zn a jd u ją cego  się w  
tak  ś c is łe j w sp ó łp ra cy  z m arsz. 
P iłsu dsk im , o d tw a rz a ja  z fo to g r a ­
f ic zn ą  w ie rn o śc ią  i w  w ie lk icn  z a ­
rysach  ob ra z  p o lsk ie j p o lity k i za ­
g ra n ic zn e j. N ie  o trzym u jem y  z 
n iego  n ow ych  w ra żeń , g d y ż  ob raz 
ten je s t  u s ta b ilizo w a n y  i n iem a 
ch arak teru  p ro g ra m ow ego , ab  w  
je g o  doc ien iach  z a w ie ra ją  s ię  je d ­
nak p ew n e  p rzyc zy n k i do o sąd ze ­
n ia  postę pów  te j p o lity k i a k tyw i- 
s tyczn e j, na k tó re j to ry  P o lsk a

w k roczy ła  Już p rzeszło  od roku z 
rów n em  pow odzen iem  ja k  i p rz e ­
zo rn ośc ią .

Uw7agę  zw raca  p rzed ew szy s t­
k iem  ży c z liw a , n ieco  p a tron u jąca , 
u w a ga  o L id ze  N a ro d ó w , ja k o też  
b rak  ja k ie g o k o lw ie k  napom kn ie­
n ia  o is tn ien iu  C zech os łow a c ji. W  
N iem czech  m ile  i p ok rzem a ją co  
o d d z ia ła ją  c iep le  a szerok ie  w y ­
w ody , ja k ie  p. B eck  p o św ięc ił 
w za jem n ym  stosunkom . Fak t, że  
w  P o ls c e  ż y je  w ie lu  N iem có w  z 
poch odzen ia , je s t  jed n ym  w ię c e j 
( i  b yn a jm n ie j n ie n a jm n ie js zy m ; 
pow odem  do p ra gn ien ia  narodu  
n iem ieck iego , aby żyć  z P o lsk a  w 
s zc ze re j i czynem  doku m en tow a­
n e j p r z y ja ź n i" .

zerwania stosunków z Sftwietami
d o m a g a  s i ę  s e n a t o r  a m e r y k a ń s k i

propaganda komunistyczna w armii St. Zjedn.
N O W Y  J O R K  2.2. ( P A T . ) .  Se­

n a to r  B a rb o u r p os taw ił w  sen a­
c ie  w n iosek  żą d a ją c y  ze rw a n ia  
s tosu n ków  d yp lo m a tyc zn ych  z So 
w ie ta m i a to jd latego. że  S o w ie ty  
p ro w a d zą  w  S tan ach  Z jedn  pro 
p agan d ę  w y w ro to w ą  o ra z  że  s to­
sunki h a n d low e  S tanów  Z jedn . 
z S o w ie ta m i n ie  w ie le  s ię  p op ra ­
w iły  od  czasu  p od p isan ia  paktti 
R o o se v e lt  -  L itw in o w . W n iosek  
m ów i m. in .:

,,Zam >ast za p rzes ta n ia  akc ji 
w y w ro to w e j S o w ie ty  obecn ie  ją  
zw ię k s zy ł} i d z iś  taksam o ja k  
p rzed  10 la ty  dążą do w y w o ła n ia

Taje m n ica
Zakończenie procesu

W  S ądzie  A p e la c } jn y m  to czy ł 
s ię on egd a j d a ls zy  c ią g  procesu  
b. cz łon ków  O N R  z adw oka tem  
W ito ld e m  R ośc is zew sk im  na cze ­
le. P rz ed  dwom a dn iam i p rz e rw a ­
no rozp raw rę d la  u m oż liw ien ia  b ie  
g łem u  g ra fo lo g o w i,  p. S zym an k ie ­
w ic zo w i p rzep row a d zen ia  eksper­
ty z y  2 notatek , zn a le z ion ych  w  
ce li N r .  26, gd z ie  p rzez  czas d łu ż­
szy  p rz eb y w a ł osk a rżon y  R ośc i- 
szewrski. N o ta tk i te. p rzedstaw  ła­
ją c e  s ię  ja k o  w ie rs z e  sa ty ryczn e , 
p ro k u ra to r  za łą c zy ł do ak t sp ra ­
w y, tw ie rd zą c , że p raw dopodobn ie  
p isa ł je  adw . R eśc is zew sk i 

W obec tego , że adw oka t, po 0 - 
b e jrzen iu  n o ta tek  s tw ie rd z ił,  że 
p isane są n ie  je g o  ręką , sąd  p o ­
w o ła ł eksperta  - g ra fo lo g a ,  k tó ry  
w czo ra j p rzeds baw ił sadow i w y ­
niki sw e j p ra cy .

ogó in ośw ia tow 'e j ‘r e w o lu c ji.  N ie ­
g o d z iw a  p rop aga n d a  p rzen ik n ę ła  
n ie ty lk o  do p rzem ysłu  a le  także 
do a rm ji S tanów  Z jed n  Z czysto 
h a n d low ego  punktu  w id ze n ia  u- 
zn an ie  Sow ietów ' okaza ło  s ię r o z ­
cza row a n iem . J ed yn y  w zro s t  w 
stosunkach handlow ’y ch ' m ięd zy  
obu p ań stw am i o b ja w ił ^ ię  w  
pożyczkach  u d z ie lon ych  p rz e z  
nas S ow ietom , a p ien ią d ze  te 
p rzez  nas pożyczon e  są jedyn ym  
środkiem , jak im  S o w ie ty  ro zp o ­
rzą d za ją , aby  m óc k u p ow a ć  p ro ­
dukty a m eryk a ń sk ie ".

csli K r . 26
b .  C 7 ł 3 l 1 K 0 W  O.N.R.

Zdan iem  eksperta  jed n a  n o ta t­
ka je s t  p isan a  ch arak terem  p i­
sma zb liżon ym  do adw  R ośc i- 
szew 'skiego, le c z  b ie g ły  n ie  m óg ł 
z ło żyć  k a tego ryc zn ego  o św ia d c ze ­
n ia, że  p isa ł ją  osk arżon y . D ru ­
gą n a tom iast kartkę  pap ieru  n a­
pew no p isa ł kto inny.

Po  p rzem ów ien ia ch  stron  Sąd 
A p e la c y jn y  o g ło s ił w y ro k , m ocą 
k tó rego  u ch y lił  w y ro k  w  stosun­
ku do adw  R ośc is zew sk łego . i 
skazał go na 10 m ies ię cy  a resz tu  
A d w . R ośc is zaw sk i skazany b y ł w  
I  in s ta n c ji na 1 i pół roku  w ię z ie ­
nia.

Co do p ozos ta łych  oskarżon ych , 
skazan ych  w S ądz ie  O kręgo-w ym : 
P io tro w sk i i B aucen  po roku a re ­
sztu, Z aw ad zk i i K a m ick i po 6 
m ies ię cy  a resztu  z zaw ieszen iem , 
w y rok  za tw ie rd zo n o .

Pola Negri uwolniona od zarzutów
j a k o  P o l k a ,  a w ięc A r y j k a “*1 i

W  czasach  os ta tn ich  p od n ies io  
no p rzec iw  zn an e j p o lsk ie j a k to r ­
ce f i lm o w e j P o li N e g r i  s ze re g  za  
rzu tó w  w p ra s ie  n iem ie ck ie j. Jak  
obecn ie  donosi n iem ieck i kom u n i­
kat u rzęd ow y , za rzu ty  te  poddano 
na oso b is ty  ro zk az  k a n c le rza  H i­
t le ra  badan iu , p rz y  k torem  s tw ie r  
dzouo, że  na ich  zasad n iczość  n ic 
można byio d o s ta rczyć  żadn ych  
dow odow .

„W o b ec  te g o  —  g ło s i kom uni­
kat —  n iem a żadn ych  pow odów  
do w ys tęp o w a n ia  p rzec iw k o  d z ia ­
ła ln o śc i a r ty s ty c zn e j P o l i  N e g i i 
w N iem czech , tem  b a rd z ie j, że tak  
że i  tw ie rd zen ie , ja k ob y  b y ła  p o ­
ch odzen ia  żyd ow sk iego , okaza ło  
s ię  n iep ra w d z iw e . P .  P o la  N e g r :  
je s t  P o lk ą , a w ię c  A r y jk ą " .

P o la  N e g r i,  k tóra  p rzyb y ła  z A

m eryk i do B er lin a , zaa n gażow an a  
zo s ta ła  p rzez  w y tw ó rn ię  f i lm o w ą  
do n ak ręcan ia  n ow ego  film u , k tó  
re g o  a k c ja  ro z g ry w a ć  s ię  b ęd z ie  
w  P o ls ce , pod ty tu łem  „M a zu r ­
k a ".

K o m u n i s t a

S k a z a n y  na śm ierć
p r z e z  s ą d  ł o t e w s k i

D YN E B TJR G  2.2. ( P A T . ) .  Sąd 
w o jen n y  skazał na k a rę  śm ierc i 
p rzez  p ow ieszen ie  w yb itn ego  dzi<* 
ła c za  ło tew sk ie j o r g a n iz a c ji m ło ­
d z ie ży  k om u n is tyczn e j M u rin a . 
Z azn aczyć  n a leży , że  p ro k u ra to r  
w' sp ra w ie  te j żąda ł b ez te rm in o ­
w ego  wńezien ia.
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D ziś  św . B ła że ja  

Ju tro  św . A n d rze ja .

t (O k r ę t  „ T c z e w
u s z k o d z o n y

G D Y N IA , 2.2. Jak donoszą z Ilarn- 
mrrga, kursujący na lin ji „Gdynia —  
Ham burg1’ okręt Żeglugi P o lsku j 
„T c zew " zderzył się poucz as gęstej 
mgły w  kanale kilońskim ze statkiem 
,3 e ir a “ . „T c zew " ma l i lk a  p łyt na 
burcie zgniecionych, m 'mo to mógł 
dalej popłynąć. Uszkodzony jest rów  
uleż statek „B e ira “ .

Co ke d zie  z Kasami Braddemi
Z a l e g ł o ś c i  w  w y p ł a t a c h  w y n o s z ą  2 m i l ! ,  z ł .

W  teatrach i n r  ekranach
W a r s z a w y

S O S N O W IE C , 2.2. —  W  p ią tek  
opu śc iła  Z a g łęb ie  k om is ja  m in i 
s te r ja ln a  po zakończen iu  baaan i i 
3tanu kas b ra ck ich  w  W a rsza w - 
sk iem  T o w a rzy s tw ie , na k op a ln i 
„ F lo r a " ,  „ P ia s k i" ,  ;,S o lva y “  i 
F ran k o  - P o lsk iem  T o w a rzy s tw ie  

Z ebrane m a te r ja ly  k om is ja  
p rzed s ta w i m in is tro w i O p iek i Spo 
łeczn e j, k tó ry  w yd a  następn ie  od ­
p ow ied n ie  ro zp o rząd zen ie , re g u lu ­
ją c e  sp ra w y  kas b rack ich  na te r e ­
n ie  Z a g łęb ia  D ą b row sk iego

P ra c a  k o m is ji m ia ła  og rom n e 
tru d n ośc i ze  w zg lęd u  na du ży  ma­
te r ia ł  i różn orod n ość  w aru n ków  
e g z y s te n c ji kopa lń , a tem sam em  
i kas b rack ich .

Is tn ie ją  dw a p o g lą d y  w  te j kw e- 
s t ji.  Jeden , rep re zen to w a n y  r r z e z  
p rzem ys ło w ców , id z ie  w  k ierun ku

zasad n icze j r e fo rm y  K as  B ra c ­
k ich  i w c ie le n ia  ich  do ob o w ią zu ­
ją c e g o  system u u bezp ieczeń . D ru ­
g i p og lą d  w y ra ża  się w  żądan iu  
u trzym a n ia  d o tych czaso w e j o r g a ­
n iz a c ji K a s  B rack ich . P o  ja k ie j 
lin j i  p ó jd z ie  i 'o zp o rzą d zen ie  m in i­
s tra  O p iek i S p o łeczn e j, —  trudno 
dziś  p ow ied z ie ć

T rz eb a  tu  ró w n ie ż  w z ią ć  pod 
u w agę sy tu a c ję  K a s  B rack ich , k tó 
ra n ie  w s zęd z ie  je s t  jedn akow a .

Są to w a rz j stw a, na k tó rych  te r e ­
nach K a sy  B ra ck ie  p ro sp eru ją  n ie  
źle, w  inn ych  sy tu a c ja  je s t  fa t a l ­
na. D ość p ow ied z ieć , że  w sku tek  
painrię r v  o zasto ju  i red u k c ji na 
k op a b r  t. za le g ło ś c i do w y p ła ty  
robotn ikom  ju ż  zw o ln ion ym  w y ­
noszą w  K a s a c f  B rack ich  oko ło  
2 m iljo n y  zł., a g d yb y  chciano 
zw ró c ić  p ra cu ją cym  je s zc ze  rob o ­
tn ikom  ich  w k ład y , to  sum a ta  
d o s ięg ła b y  10 m iljon ó w .

Woda zalewa małe kopalnie...
i wyrzuca górników na bruk

SO SN O W IE C , 2.2. P o  kopalni 
„Baśka", o której zatopieniu jirzcz

P O S EZO N O W A  S P R Z E D A Ż  F U T E R  o 4 0 °lo  T A N I E J
w  f i r m i e  fcłW  A P B C Z A T I * A M  W a r s z a w a ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  1 3 7

Karakuły, brajtszwance, agneaus rasses, łapki karak-, piżmowce, Eoki, źrebaki, rysie, lisy 
ftebrne i niebieskie, krzyżaki w  wielkim wyborze.

M o d e l e  n e  r o k  1 9 3 5  T o w a r  g w a r a n t o w a n y .  P P .  W o j s k o w y m  i  U r z ę d n i k o m  s p e c j a l n e  r a b a t y  i  w a r u n k i -

A  W i ą e  T E R A Z  J E S T  N A J K O R Z Y S T N I E J S Z Y  C Z A S  N A  K U F N O  P N J l t t f e A

Zgon d zie n n ik a rza  Rusina
k t ó r y  w y z n a c z y ł  gra n ic e  U k n t n y

kom endę „W p e r e d "  —  w szyscy  s tron y  sw ych  rodaków , S zczegó l- 
c z te re j 'a  p ie śn ią  na ustach ną za c ię to śc ią  od n os ił s ię  Jo n iego  
„ M y  h a jdam ak i, m y w s i od n a k i" ra d yk a ln y  poseł u k ia iń sk i do

L W Ó W , 2.2. —  Zm arł tu  w  62 
roku ży c ia  d z ien n ik a rz  W ito ld  De- 
m ianczuK.

Ja k k o lw iek  b y ł on obrządku  
g reck o  - k a to lick ie g o  i u w a ża ł s ię  
za  R u sin a , p rz e c ;eż z p rzekon ań  
zaw sze  b y ł zw o len n ik iem  rusko- 
p o lsk ic j w sp ó łp ra cy  i jak o  tak i 
je s z c z e  p rzed  w o jn ą  w ie lo k ro tn ie  
n a ra ż a ' s ię  p o lityk om  uara iń sk im .

D em iań ezu k  w y d a w a ł w  sw o­
im  czas ie , je s z c z e  p rzed  w o jn ą , 
p le w o  ru sk 'e  w  duchu po lsk im  r e ­
dagow an e . P o za tem  p ra co w a ł w  
w ie lo  p ism ach  po lsk ich  ja k o  r e fe ­
ren t upraw  rusk ich .

ia w s z c  p od k reś la ł swą p rz yn a ­
leżność Jo  ru sk ie j n a rodow ośc i 
i  n ig d y  n ie  k ry ł s i?  z  w ie lk ą  do 
P o la k ó w  sym p atją .

S p. D em iań ezu k  zn an y  by ł 
rów n ież  z  w ie lk ie g o  dow cipu , k tó ­
rym  n ie ra z  d o tk liw ie  uk łu ł p rz ed ­
s ta w ic ie li  w r o g ie j  P o ls c e  h a jda - 
m aczyzny. Z n an y  je s t  np. je g o  
d o w c ip  sp rzea  w o jn y  o  tem , jak  
p ra w d z iw y  h a jdam aka  m óg łb y  
n a jp ręd ze j w y ty c z y ć  g ra n ic e  p rz y ­
sz łe ; U k ra in y :

—  N ie c h  c z te rech  h a jdam aków  
—  p ou cza ł D em iań ezu k  —  s tan ie  
w  k s z ta łc ie  Ś w ia to w id a  na środku 
rvn ku  w  K o łom yi. N a  daną im

ru szą  w  c z te ry  s tro n y  św ia ta . 
G d zie  k tó ry  z n ich  p ie rw s z y  ra z  
dostan ie  po gęb ie , tam  zn aczy  s ię : 
„ H a i t i " ,  c zy li g ra n ica  p rz y s z łe j 

U k ra in y .
Za te  i rod ob n e  d ow c ip y , k tó re  

d ru kow ał w  w yd an eta  p rzez  s ieb ie  
ruskiem  pisem ku, b yw a ł często

se jm u  g a lic y js k ie g o , ex-żandarm  
a u s tr ja ck i, S fa ru eh  spod B rzeżan , 
k tó iy  raz, sp o tk aw szy  go w  ku lu ­
a rach  sejm u, napadł na n iego , 
p rz ew ró c ił i skopał tak  s tra s z liw ie , 
że D em iań ezu k  d łu ższy  czas m u ­
s ia ł s ię  le c zy ć  w  szp ita lu .

P o g rz eb  ś. p . D em iań czu ka  od-

wode w swoim czasie donosiliśmy, 
przyszła kolej na drugą kopalnię 
„W ies ław a  ,, k tóra była czynna, po­
dobnie jak „Baśka", ne terenach ko­
palni „F lo r a "  w  Dąbrowie Górniczej 
i w  Gołonogu

Dopóki kopalnia „F lo ra "  odciąga­
ła wodo z szybu „A lb rech t", obie wy- 
mu nieme kopalnie małe m ogły w ydo­
bywać węgiel. Gdy jednak szyb „ A l ­
brecht" został zatopiony, najpierw  
kopalnia „B aśka" została zalana 
przez wodę, a obecnie na kopalni 
„W ies ław a " z tego samego powodu 
musiano przerwać prace.

Obie kopalnie już są dziś nieez3'ii- 
ne. N a  kopalni „B aśka" straciło w  
swoim czasie pracę 150 robotników, 
obecnie IGO robotników z „W ies ła ­
w y " pozostało bez zarobku.

Dla odwiedzających Warszawę, 
p raw dziw ą* atrakcją teatralną są 
ostatnie (tylko do poniedziałku) 
przedstawienia Mickiewiczowskich 
„D Jad ów ”  z W ęgrzynem  w  roli Kon­
rada, granych w  Teatrze Polskim, po 
cenach o połowę zniżonych wieczo­
rem i popołudniu.

Tea ti Aktora wystawał ko- 
medję Caillavet‘a i de F lers ‘a „Pan  
Brotonneau". Teatr m ś Narodowy 
dał prem jerę fredrowską ,7W ielkr czło 
wiek do niaiycn interesów’’ z Zelwe­
rowiczem \e tytułowej roli Jenialkiewi 
cza. Obok Zelwerowicza, „odejm ują­
cego rolę graną na polskiej scenie 
przez Żółtowskiego i Miet zystawa 
Frenkla, występuje w  komeaji Fredry 
Smosarska Maszyński, Fritsche, G ra­
bowski i inn.

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się nastfpuiąco:

Opera: popołudniu „Halka” , wieczo 
rem „Kraina uśmiechu”  —  operetka 
Lehara.

Teatr Narodowy —  „W ie lk i czło 
wiek do małych interesów" Fr.

N ow y  —  „M o s t" J- Szaniawskiego. 
T  Kameralny Bahra .Mistrz” z \d- 
wentowiczem. T. Letni „Piękna Hek 
na”  Offenbacha z Modzelewską i 
Dymszą. Teatr na Kicdytowe ope­
retka: „To lubią kobiety”  z Makow­
ska i Krukowskim.

Repertuai przedstawień popoludnio 
wych w niedzielę: Narodowy: „Kwie­
cista droga”  Katajewa, Polski. .Dzia­
dy” , Nowy . „Egipska pszenica” , Let­
ni: , Rozkoszna dziewczyna”  Maty 
„Świt, dzień i noc” .

A  teraz, na co warto pójść do k i­
na? św iatow id  (Mar=załk. t l i )  —  
komedja „Św iat się „m .eje". Stylo 
w y  (M arszałkowska 112) —  Kornetu- 
„P io tru ś", A tlan tic  i,Chmielna 33) 
—  „S iostra  M arta fest szp iegiem " 
(p ierw szy film  zagraniczny z podło­
żonym polskim d ia log iem ), Apalle 
(M arszałk. 106) —  „M łoa j Im "
(f i lm  polsK i), Oapitoi (M arszałk 
125) - -  „C za rn i P erła " ( f i lm  poi 
sk i), Europa (N o w y  św iat 63) „Pan 
be mieszkama’ '

W  Cyrku (ul. Ordynacka) nowy
ochillera, T. M ały —  „K aro lina ", T  drugi program  styczniowy. 

--------------o O o  - —

P r o m  polskich radjostacyj

D em iańezu k  o f i a r ą  napńści ze b y ł się  w  ud p iątek .

S z k o ła  K o sm e tyczn a N a r y  N a y e r
w  W a r s z a w i e ,  A l e j a  S z u c h a  4

Najbardzie j wzorowo urządzona i  prowadzona U C Z E L N IA  ZA W O D O W A  
kształci na zawodowe kosmetyczki i masażystki. K U K S  N A U K  cztero­
miesięczny. PR O G R A M  naukowy i praktyczny w  najbardziej współ­
czesn e j ujęciu P O C Z Ą T E K  K U R S U  W  L U T Y M . Z A P IS Y  P R Z Y J M U ­
JE K A N C E L A R J A  S Z K O Ł Y  codziennie od 10-ej rano do 7-ej wieczorem

Cudowna woda
po „ m a t e c z c e ”  K o z ł o w s k i e j

P Ł O C K , 2.2. —  N a  tem at kozio  ■ tyzm u  —  u s ta liła  s ię  w re s z c ie  w e r  
w ic k ie j r e w o lu c ji i j e j  p rzyc zy n  | s ja , że  w szystk iem u  w in n a  cudo- 
k rą żą  po m ieśc ie  ró żn e  pog łosk i, | w ita  w oda  „m a te c z k i"  K o z lo w -

S t r a j k  w  G r o d ź c u
t r w a  d a l e j

Stra jk  w  kopalni Grodzicckiego 
Towarzystwa w  Grodźcu trwa w  dal­
szym ciągu. W- piątek dyrekcja ko­
palni wypłaciła niektórym robotni­
kom zaliczki. Robotnicy, mimo przy­
rzeczeń dyrekcji, że do 12 lutego 
wypłacił im dalsze zalic/.ki, strajku 
nie przerwali.

WARSZAWA 
Niedziela, dnia 3 tu tego 

O.uO Sygnał. 9.03 Muzyka (p l.). 
9.07 Gimnastyka. 9.22 D. c. muzyki 
(p i.). 9.3u Dziennik por. 9.40 D. c. 
muzyki (p L ). 9.45 Chwilka pań domu.
9.50 Zapou ieaź progr. 10.00 Muzyka 
lekka. 10.30 Tr. Naboż. z Katedry ów. 
Jana. 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 
W iad. meteor. 12.05 Przegląd teatr. 
12.15 Poranek Muz. z Fttli. 15.00 „Ga 
węda o lnie”  (T r . z W ilna). 15.15 
„Kanarki śpiewają” (p ł j .  15.25 Prze­
gląd rynków produktów rolnych. 
15.35 „Nasze polskie krakowiaki” 
(p ł ) .  15.45 „Jak gospodarować w do­
bie ooecnci” . 16.00 „Audy-j, poświę­
cona Ign. Krasickiemu’ 16.20 Polskie 
drobne utwory fon lo.45 Opowiada­
nie dia dzieci. U.Oo Muz. do tańca.
17.50 O albumie „Polska na morzu” . 
18.00 Słuchowisko „M iody Las” pg. 
Hertza. 18.45 „Życic młodz.” . 19.00 
Muz. lek. 19.45 >rcgr. 19.50 Feij. akt.

poniedziałek, dnia 4 lutego
6.45 „K iedy ranne wsta> i zorze” . 

0.48 Muzyka (p ł.). 6.52 Gimnastyka 
7.07 D. c. muzyki (p f.) 7.15 Dzienni! 
por. 7.25 D. c. muzyki (p ł.). 7.35 
Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedź 
programu 7.50 Koncert iekL 8.00 
Przerwa. 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał 
12.03 Wiad. meteor. 12.05 Przegląd 
Prasy. 13.10 Muzyka. 13.00 Dziennik 
poi. 13.05 Fragmenty operowe (p f.). 
13.30 Pr/t-iwa. 15.30 Wiad. r  ckspoi- 
cie poi. 15.35 Przegiąć giełd. 15.45 
Serenady, romansu. 16.45 l ekcja ję ­
zyka niem. 17.00 Orkiestra (T r .  z Ka­
tow ic). '7.25 „Skrzynka pócztowa” . 
17.35 Pieśni włoskie. 17 50 Pogadan - 
ka. 18.00 „Skrzynka pocztowa rolni­
cza". 18.10 Przegląd filmowy 18.15 
Koncert 1 amoralny. 18.40 „Zagadki 
muzyczne” . 19.00 Audycja żołnierska,. 
19,25 Chwilka spot. 19.30 „Polacy z 
nad wielkich jezior”  19.45 Program, 
19.50 Wiadomości sport. 20.00 „Od

Polsce” . ?1.00 „N a " eesołej U  S k l e j  | g / ^ ^ O d c z ^ ^  22 0 0 ° S r t  T k l  
fa li ’ . -J.30 Międzynar. zaw od y  narc 2’ 15 piyty> 2i0 n  W iad. meteor. 23.05

D. c. muzyki tan. (p ł.LTr. z Partenkirchen. 22.00 
22.15 „Skrzynka pocztowa technicz­
na” . 22.30 Wiad. sport. 22.45 Muzyka 
tan. 23.00 Wiadom. meteor. 23.05 D. 
c. muzyki tan.

Zamordował dwóch synków
i sam pooełnił samobćjsfwo

a w ś ró d  kum oszek  —  zw o len n i 
czek  czy  p rzec iw n ic zek  m ar ja w i-

Nadużycia w  W ieliczce
w y K r y t e  w  c z a s i e  l u s t r a c j i

K R A K Ó W , 2.2. —  P rz y  lu s tra - s ię cy  k ilo w a tó w . W y k ry to  ró w n ież

e j i  k op a ln i so li w  W ie l ic z c e  kom i­
s ja  m in is te r ja ln a  z W a rs za w y  
w y k ry ł*  zn aczn e  nadu życ ia , k tóre  
p o le g a ły  na tem . że  lic zn ik  e le k ­
t r y c zn y  d la  p rądu , d os ta rczon ego  
f irm ie  „S o lv a y “  w y k a zy w a ł m n ie j­
sze  zu życ ie  prądu , n iż b y ło  w  r z e ­
c zyw is to ś c i. P o n iew a ż  nadu życ ie  
to t rw a ło  od  trzech  lat, p ow sta ła  
stąd ró żn ica  na k ilk a d z ie s ią t ty-

n adu życ ia  p rz y  d os taw ach  d la  
f irm y  „S o lv a y ‘\ s ię g a ją c e  100.000 

zł.
IM skutek w y k ry c ia  p ow yższych  

nadużyć zosta ł zw o ln io n y  ze s łu ż­
by inż. S e rg ie j,  k tó rego  a gen d y  
oddano tym czasow o  inż. O bertyń  
skiem u Zn o ln ion o róu  n ież u rzę ­
dn iczkę S za rla tów n ę .

Ja k  5-letni chłopczyk
bawił swą 2-!etnią siostrzyczką?

T O R U Ń , 2.2. —  W  m ieszkan iu  
b ezro b o tn ego  W ro szc za  w  C hojn i-

| DZIAŁ LEKARSk T I
K. Krajewski Płciowe. SkAry

P rryimujc w swojej prywatnej Lecznicy 
Ch ■itelna 56. odŚr. do 9 w, Niedz. doi.

^  G R O S G L I t
^  DROBY W E N E R Y C Z N E ,P Ł C IO W 6
Z la ta  44, od 9 r.— 9 w. Niedz do 3 pp

LES7N0 36SLZ.Fajncyn
Waiwyczne, płciowe, skóry

cach p o zo s ta w ili rod z ic e  5 -letm e- 
go synka z po lecen iem , by  k o łysa ł 
sw ą  m a łą  2 -le tn ią  s ios trzyczkę . 
Synek  w  czas ie  zab aw y  dobył o- 
gn ia  z o tw a r te g o  p ie ca  i p odpa­
l i ł  kołyskę, by s io s trzy czce  —  jak  
p óźn ie j Się t łu m aczy ł —  sp raw ić  
uciechę. D z iew czyn k a , sparzona 
p łom ien iem , w ysk o czy ła  z kołysk i 
i schow a ta sie pod stó ł, a le  w n et 
s tra c iła  p rzy to m n ość ; 5 -letn i je j  
b raciszek , sp raw ca  pożaru , scho­
w a ! s ię  n a tom iast do łóżeczka , 
gd z ie  ró w n ie ż  s tra c ił p rz y to m n o ść1 
z g ry zą c e go  dym u. P o ża r  za w cz a -1 
su za u w a ży li dom ow n icy  i z a ję li  
s ię je g o  stłum ien iem .. D z iec i u ra ­
tow ano.

sk ie j. M ia n o w ic ie , g d y  „m a te c z ­
k a "  u m arła , zw łok i j e j  w ym yto  
g ru n to w n ie  w  w o d z ie , k tó rą  n a­
s tęp n ie  p rzech ow an o  w  bu te lkach , 
by  ją  d o lew a ć  n astęp n ie  do c iasta  
p rzy  w yp iek u  ch leba . Podobn o 
ty lk o  n a jb a rd z ie j w ta jem n ic zen i 
p os iad a li w ięk s zy  zapas te j  w ody, 
k tó re j w a r to ść  ro s ła  w  m ia rę , ja k  
w o da  s ię  w y c ze rp y w a ła . O tó ż  ku­
m oszk i tw ie rd zą , że  ta  w oda  cu­
dow n a  w id o c zn ie  s ię  ju ż  w y c z e r ­
pa ła  zu pełn ie , w obec  c zego  b rak ło  

zg o d y  w  ob oz ie  m a rja w ick im , 
gd y ż  „m a te c zk a "  K oz ło w sk a  p rze ­
s ta ła  s ię  o p iek ow a ć  k laszto rem .

W IL N O ,  2.2. —  W id o w n ią  s tra ­
szn e j t r a g e a j i  s ta ło  s ię  m ieszk a ­
n ie 30 -letn iego  rob o tn ik a  lek tu  
rów n i, W ik to ra  C ieś lik a  w  O lk ie- 
n ikach . K o r z y s ta ją c  z  n ieobecn o­

ści żony w  m ieszkan iu , C ie ś lik  za ­
m ordow a ł sw o ich  dw ueh  syn ó w : 
6 -le tn iego  H en ryk a  i 3 -le tn iego  
Jana,, k tórym  p o p rze c in a ł g a rd ła  
nożem  szew ek im , poczem  sam  p o ­
p e łn ił sam obójs tw o , za d a ją c  so­
b ie  k ilk a  g łęb ok ich  ran  w  szy ję . 
P o  p ow roc ie  z m ias teczk a  do do­
mu C ieś likn w a  zas ta ła  ju ż  s ty gn ą ­

ce zw łok i swre j rod zin y , a całe 
m ieszk an ie  za lane k rw ią . S iudy 
zn a le z ion e  w skaku ją , że m ały  H en  
ryk  u s iło w a ł s ię  b ron ić  i u c ieka ł 
p rzed  sza leńcem

C ieślikow-a zezn a ła , że m ąż je j  
b y ł o s ta tn io  za g ro żo n y  red u k c ją  
i  z te g o  pow odu  w p a d ł w  stan  g ra ­
n ic zą cy  z sza leń stw em . P o n iew a ż  
k ie ro w n ic tw o  tek tu row n i, ja k  s ię 
okazu je , n ie  m ia ło  zam iaru  pozba­
w ia ć  C ieś lik a  p ra cy , zachodzi 
p rzyp u szczen ie , że  c ie rp ia ł on na 
m an ję  p rześ la d o w czą .

Za fatygę przy rozbiciu gospody
z a b r a l i  k a s ą  s z y n k a r k i

P O Z N A Ń , 2.2. —  P rz ed  sądem  kazan o im  za p ła c ić , w y w o ła li a-
g ro d zk im  w  S zam otu łach  s tan ęła  
c zw ó rk a  p ija k ów , k tó rzy  w  lis to ­
p ad z ie  t  ub. p rz yb y li do res ta u ­
ra c j i  A n d r z e je w s k ie j w  M ałym  
G aju , p o p ili s ia rczyśc ie , a g d y

Z n ó w  n lb y -d zie n n lk a rz
s k a z a n y  z a  o s z u s t w a

K A T O W IC E , 2.2. P rzód  Sądem 
Okręgowym stanął Fcuks P iliu , po­
dający się za dziennikarza z W a r­
szawy, oskarżony o podrobienie cze­
ków fin n y  „H ugo Jobs" w  Łodzi na 
P K O  w  W arszaw ie, o sfałszowanie 
trzech weksli po .50 zt. na szkoję. ho­
telu „S a voy “  w Katowicach, oraz o 
kilka drobnych przestępstw, popeł­
nionych na terenie Śląska.

N a  rozprawę dostarczono P ilin a  z 
ciężkiego w ięzienia we Wronkach. 
Juk się okaz,uje, był on niebyłej ster.

przestępcą. P ilin  m iał wiele spraw 
sądowych i był skazany w  'Warsza­
wie na 5 lat, w  P iotrkow ic na 4 la­
ta, w  Ost.rowiu na 3 lata, a w  K ra ­
kowie na 2 lata więzienia.

N a  rozpraw ie P ilin  przyznał się 
do zarzucanych mu czynów, uspra­
w iedliw iając się, że dopuścił sic ich 
s powodu zaburzeń psychicznych, w\ - 
wołinych nieuleczalną chorobą.

Sąd skazał go na 8 miesięcy w ię­
zienia.

S ka za n ie  a p te k a rza
za nedilujne utrzymywanie apteki

W IL N O , 2.2. —  P rz ed  tygod - s ta ros tw ie  g rod zk iem  ap tekarz
niem  w o jew ó d zk i in sp ek tor fa r -  
m aćeu tyczn y  zn a la z ł ap tekę W ła - 
d ys ław a  N a rb u tta  p rzy  ul. Ś w ię to ­
ja ń sk ie j 2 w  stan ie  n iech lu jn ym  
a nadto s tw ie rd z ił,  że N a rb u tt 
p row ad z i n ie le ga ln ą  sp rzedaż nar­
kotyków . W  v ; niku r o zp ra w ; w

N a rb u tt skazan y zosta ł w  tryb ie  
a d m in is tra cy jn ym  za n iech lu jn e  
u trzym an ie  a p tek i na 200 zł. g r z y ­
w n y  z zam ianą na 20 dni a resztu . 
P oza tem  N a rb u tt zosta ł p o c ią g n ię ­
ty do od p ow ied z ia ln ośc i za n ie le ­
g a ln y  handel n a rkotykam i.

w an tu rę , w  c zas ie  k tó re j p o łam a li 
b u fe t, s to ły , k rzesta , lam py, n ie 
zap om n iaw szy  ró w n ie ż  o g o tó w ce  
w  k as ie  gospody, k tó rą  za  fa ty g ę  
p rz y  rozb ijan iu  za b ra li ze  sobą. 
P rzó d  opu szczen iem  gosp od y  p rzy  
pom n ie li sob ie, że  A n d rze jew sk a  
m a ró w n ie ż  p rz y  gosp od z ie  m ies z­
kanie, w obec  c zego  sk ie ro w a li s ię  
do je j  pokoju , k tó ry  ró w n ie ż  zd e ­
m o low a li, a w ła ś c ic ie la  domu, k tó ­
ry  s tan ą ł w  ob ron ie  rcs ta u ra lo r -  
ki, PODili.

Sąd  g ro d zk i skaza ł ich  po G do 
9 m ies ię cy  w ię z ien ia .

Z m a r l i
A. p. Stanisław Kwiatkowski, ksiądz, 

I. 46, w  W arszaw ie; ś. p. Teodor Por­
czyński. inż - technolog, w  Warsza­
w ie. ś. p. Aleksander janowski, b. u- 
rzędnik. 1. 60, \ W arszaw ie; ś. p. Wa 
daw  Malinowski, nrzemysłowiec, w 
Bydgoszczy; ś. p. Stanisława Konop­
czyńska, 1. 87. w W arszawie; ś. p. 
Piotr Bazak. urzędnik, 1. 68, w  Skier­
niewicach ś. p. Mnrja i  Szuszkiewi­
czów  Su"niierska. w  W arszawie; ś. p. 
Daniel Tadeiioz Polat riewioz, leśnik, 
w  Otwocku; ś p. Teofila z Olszew­
skich Krupska. I. 84 w  Ciechanowie; 
śp Cecylia z Maslowiczów hr. Dąmb- 
ska, r. 77. w  W  i iv arach; ś. p. Konstan­
cja z Krasińskich Wencel. 1. 60. V  
W arszaw ie; ś. p. W iktoria z Ryriń- 
sk'ch Chodow/iczowa, 1. 86. ve Warsza 
w ie; ś. p. Ludwik Mcżnicki 
90. w  Częstochowie;
Uiiksberg, I. 46, w  W arszawie,

Poniedziałek, dnia 4 lutego
K A TO W IC E : 7.40 Z ip o w ^ d *  T.ŚO 

Koncert. 13.05 Duety operow i (p ł.). 
15.35 Giełda zboz. 15.40 W iadoir
bieżące. 16.45 „Historja wsoaniałei ka 
rjery” . 17.25 Pogadanka z działu „C - 
grodnik Śląski” . 18.00 „Matka Jugowł 
czów ” . 19.25 Kronika harcerska. 19.45 
Program. 19.56 Wiadom. sport. 22.00 
Koncert reklam. 22.15 Reutai fortep.
22.50 Muzyka tan. (p ł.), 23.05 23.30 
D. c. muzyki tanecznwj (p ł.).

K R AK Ó W : 7.40 Zapowiedź. 13.05 
Wyjątki z oper. 15.35 Przegląd koni" 
nikacyjny. 17.25 Fragment literacki, 
i y.Ou Odczyt. 18.10 Wiaa. oież, 1?.25 
Chwilka społeczna. 19.45 Program
19.56 Wiadom. sportowe. 22.00 Kon­
cert. 22.15 Przeboje franc.

L W Ó W  7.40 Zapowdedz, 7.50 Kun- 
ccrr. 13,05 Zespoły chóralne z La Sca­
li (p ł.).  16.45 Lekcja niemieckiego.
17.25 Przegląd filmowy. 17.30 Akcja 
„R ad jo  dla powodzian". 18.00 „Lw ów , 
jako sztab gospodarki 'olnej w  woj 
połitdn.-wschodn.” . 18.10 Zagadki mu 
zyczne dla dzieci. 19.25 Komunikat 
Zw. Strzeleck. 19.50 Wiadom sj>ort.
19.56 W iadomości sport. 22.00 Kon­
cert. 22.15 „D zis przygrywają du fan 
ca najsl. ork.”  (pf.,). 23.05 —  23.30
D. c muzyki tan.

Ł o D Z : 7.40 Zapowiedz 7.50 Kon­
cert. 15.35 Przegląd giełd. 17 25 Mu­
zyka (p l.). 18.00 Muzyka (p l.). 18.10 
Repertuar Gatrów. 19.25 Chwilka 
spoi. 19.45 Program. 19.56 Wtedóm. 
sport. 22,00 Koncert.

PO ZN AŃ ; 7.40 Program. 7.50 Kon­
cert- 13.05 Wyjątki z filmów dźw.
18.00 Skrzynka rolnicza. 18,10 Życic 
kult., art. i spoi. 19.25 Chwilka spoi.
19.45 Program. 19.56 W iad. sport.
22.00 Koncert.

TO RU Ń. 15.40 Sygnał 17.25 
„Skrzynka pocztowa” . 18.10 Życic- kul 
turalne. 19.25 Chwilka spo'. 19.45 Pro 
grani. 19.56 Wiad. sport. 22.00 Kon­
cert z Płyt.

W ILN O : 7.40 Program dzienny.
7.50 Koncerl 13.05 Muzyka operetko­
wa (p ł.). 15.35 Odcinek povueściowy. 
17.25 „100 kim. na godzinę” . 18.00 
Koncert. 18.05 Z litewskich spraw ak­
tualnych. 19.25 Chwilka strzelecka.
19.45 Program na wtorek. 19.56 W - 

I leńskie wiadomości soort. 22.00 
j Skrzynka poczt. '22.15 Koncert z płyn
23.05 —  23 30 Orkiestra Hotel Savoy 
(p ły ty ).

Popierajcie
w y ro b y

kra jo w e

Kismnba rodowi ita, nauczycielka szko 
1> języków  obcych w  Berlinie, u- 

dziela lekcji ułatwioną metodą, kon­
wersacji, gram atyki, literatury, te- 

:ki, ob\ w.. I. maty naturalne, korespondencji hau 
b. p. M ichał! ulowej, ster.ografji, przyjm uje tłu­

maczenia. Rrzbjazd 1— 8, 11-46-98.
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ftoftcy m m m  m  o M d i  miejscach
w Garmls^h

T r i u m f  S k a n d y n a w ó w  w  Die&u na 1 8  k m .
W  dalszym ciągu międzynarodo­

wych narciarskich mistrzostw Nie­
miec, odbył się onegdaj w  Garmisch- 
Partenkirchen bieg na 13 km. otwar­
ty i do kombinacji. Bieg ten odbył 
się w  ciękich warunkach atmosferycz 
nych. Przez caią noc i ranek oraz w 
czasie biegu padał gęsty mokry śnieg, 
który utrudniał posuwanie się zaw od­
ników. W  biegu tym wzięła udział ol­
brzymia ilość 350 zawodników, • 

Narciarze nasi doznali ciężkiej po­
rażki. Najlepszy z Polaków, Górski, 
zajął dopiero 31-e miejsrc w  klasyfi­
kacji ogólnej. Następni nasi narciarze 
zajęli następujące miejsca:
33 Bronisław Czech , 1 £20:55
43 Stanisław Marusarz 1.28:13
47 Orlew icz 1:29:11
69 A . Mamsarz 1:31:13
89 Skupień 1:32:57

Najgorszy czas z naszych narciarzy 
miał Łuszczek 1:31:34, przyczem skla 
syfikował się on w  drugiej setce za­
wodniczej.

W  klasyfikacji biegu do kombinacji, 
Polacy zajęl. następujące miejsca:

14 Górski
16 Bronisław Czech 
21 Stanisław Marusarz 
Pełny triumf odnieśli narciarze skan 

dynawscy: N orw egow ie i Finowie, któ 
rzy  podzielili się dość zgodnie czolo- 
wemt miejscami, wykazując wyrówna 
ną klasę. Rewelacją byty doskonale 
wyniki i nieoczekiwana forma W ło­
chów. Najlepszy narciarz wioski Dc- 
inetz dorównał klasie narciarzy skan­
dynawskich, zajmując trzecie miejsce 
i zwyciężając wielu doskonałych Nor­
w egów  i Finów. W  ogólnej klasyfi­
kacji w pierwszej dwudziestce narcia­
rzy  znalazło się 6 Finów, 8 Norwe­
gów , 4 W locnów  i 1 Czech, 

Szczegółowe wyniki w  biegu otwar­
tym na 18 km, były następujące:
1 Nurmela (Finlancija) 1:18:10

Iversen (N orw eg ja ) 
Demetz (W ioch y ) 
BrodaM (N orw eg ja ) 
Hofsbakken (N orw eg ja ) 
Roen (N orw eg ja ) 
Karppincn (Finlandja) 
Saarinen (Finlandja) 
Heikkinen ”

1:19:42
1:19:50
1:19:54

10 Ljkkar.en
1,5 Boguer (N iem cy)
22 Leupold
23 Hiobie

W  klasyfikacji biegu do kombinacji 
zwycięży! Hofsbakken, 2 ) Roen —  
obaj N orw egja —  3 ) Liikkanen (F in­
landja)

0 u'ui 8 a vlsa  w a łc za
P c i s k d  i A f r y k a  P o ł u d n i o w a

Onegdaj odbyło się w  Londynie lo­
sowanie kolejności spotkan państw, 
które biorą udział w  tenisowych ro­
zgrywkach o puchar Davisa Ogółem 
zgłosiło się du rozgrywek 18 państw, 
z Których 1 1  walczy w  grupie europej­
skiej. B *  tej grupy zresztą należą do- 
minja brytyjskie oraz Japonja.

Losowanie dało następujące wyni­
ki.

W  pierwszej rundzie grają: Czecho­
słowacja z Jugosławią, Japonja z Ho­
landią t Nnwa Zelandia z Australią.

Do drugiej rundy weszły: 1'olska, 
Afryka poludn., Francja. Niemcy 
W iochy. Rozkład walk w  tej rundzie 
jest następujący: przeciwnikiem Pol­
ski będzie południowa Afryka, Fran­
cja spotka się ze zwycięzcą meczu: 
Nowa Zelandja —  Australia, a Niem­

cy spotkają się z Wiochami.
Wwyci* zca meczu Czechosłowacja 

—  Jugoslawja spotka sio zc zwycięz 
cą rueczu Japonja —  Holandja.

W  grupie państw pólnocnu-artiery- 
kańskich, do której zaliczone i., rów 
nicż Chiny, spotkają się U, S. A . z 
Chinami oraz Meksyk z Kubą.

W  grupie państw południowo-amc 
rykańskich Brazylja gra z  Urugwa­
jem.

Losowanie dla Polski jest stosunko­
w o pomyślne. W  ten sposób spotka­
m y się w W arszaw ie i  A fryk ę  Połu­
dniową. Gdyby się to  nam udało spot 
kam y się następnie z Czechosłowacją 
lub itponją. zależnie od tego, które z 
tych państw zwyciężą w  drugiej run­
dzie rozgrywek.

£ 9 Y c h  t a  z i m a ! "
ż a l i  s:e ty ż w ia r fc a  N e H r h g o w a

l - s z a  r e k o r d z i s t a  ś w i a t a
Zim a w  tym  roku n ie  aopisała mroźna pogoda liczne rzesze miłośni 

sportowcom. M rozy ledw ie zaczęty ków  sportów zimowych a uwłaszcza 
się po nowym roku, ale jakby i hcąc tych, k tórzy planowali sobie święcić 
powc tować sobie stratę chwycił tak I sukcesy Ich stan psychiczny od- 
silny i trw ał przez kilka dni, że na- zwierMadli rozm owa, k tórą przepro- 
w e t najhardziej zapalony sportowiec wadziliśmy z p. N dn in gow ą , pion. 
nie odważył się unrawiać wówczas | szą rekordzistką świata w  jeźdzle 
swych ulubionych działów : łyżw iar- szybkiej na lodzie. Obecnie p. Nett- 
sd.wa, hokeja, czy też narciarstwa, ringow a posiada wszystk ie, rekordy

Litania do... szatana
N i e z n a n y  d o k u m e n t  g r o m a d n e g o  o b łę d u

..Głupota ludzka, jes i, jak  m iło­
sierdzie Boże, bez granic". Stare to 
przysłow ie znajduje tak często swo­
je  rzeezown uzasadnienie w prakty­
ce, że nie można z niem dyskuto­
wać. Z tem przysłow iem  w namieci 
schodzimy w  otchłanie głupoty n- 
drapowanej w  pozory poszuki vań 
naukowy ch, a m ianowicie za kulisy 
lóż masońskica oKuitystycznych.

Z a m a s k o w a n i  w y z n a w c y
W  n ied u że j Pali, o b ite j k irem , 

o ś w ie t lo n e j z lekka ty lk o  k ilk om a

m igo cą cem i św iecam i, zg rom adził., 
s ię  tłu m  lu dzi z  za łerytem . tw a rza  
m i. P ośrod k u  obok  s to ją ce g o  na 
w zn ie s ien iu  n ie w ie lk ie g o  s to lik a  
u rzęd u je  d os to jn ie  d w o je  lu dzi. 
P os ta ć , o k ry ta  k irem  od  stóp do , 
g łó w , ru ch am i zd rad za  kob ie tę  
—  d ru ga  osoba to n ie w ą tp liw ie  
m ężczyzn a , bo ponad  zam aąkow a j 
ną tw a rzą  w id a ć  k ró tk ą  s iw ą  czu 
p ryn ę .

ostatnio zresztą na cienkiej warstw ie 
.śniegu. Teraz znów nastąpiła odwilż.

Można sobie wyobrazić w  jak zly 
humor wprowadzić m oże taka bez-

szybkiej pań odpolskie w  jeździć 
500— 5.090 m.

—  C zy m ożem y oczekiwać od pani 
w tym sezonie jakich m iłych niespo­
dzianek na lodzie w  postaci nowych 
rekordów? —  zapytu jem y pierwszą 
rekord zistltę świata.

—  Oj, chyba w  tym  sezonie już 
nie —  odpowiada śmiejąc się p. Net! 
ringowa. —  W ogó le  ta  zima zupełnie 
zawiodła. P rzyszła  późno, a wówczas 
byl taki silny mróz, że o treningu

i a  tydzień czek. naszą rcprezcr.ta- [której walczyłem dotąd, w  przeciwnym! n ie można było myśleć. Teraz zn< w 
c j{ bokserską międzypaństwowy mecz Gazie rezygnuję z udziału w  reprezen- jdw ilź . skąd w ięc miałyby być do- 
z Węgrami W Póżnai iu. Okoliczności. fac ji" —  powiedział jeden z kandyda- 

. jakie towarzyszą układaniu składu re- tćw na mecz z Węgrami, 
prezentacji 1 ’ olsk. na ten mecz nie n a- Rezultatem tego wszystkiego  ̂jest 
ją  sobie dotąd równych w tej dzied/i- . ciągła zmiana składu reprezentacji, Co

poprostu błędne koło. A le

B iedne Koto p ię ściarzy
P . CentircwsKi wimen zło żyć  msirdat

nie sportu i w  sporcie wogóle.
Oto regularnie co kilka dni opinja 

publiczna informowana jest o coraz to 
innym składzie Polski. Kłopotu przy­
sparzają bądź ci z kandydatów do re­
prezentacji, którzy nabierają ciała i 
nie można ich bez uszczerbku wysta­
wić do katesoryj, w  których dotąd wal­
czyli —  bądź też inni, którzy albo nie 
•wykazują pOtrzCDnćgo zapału do walki 
w  reprezentacji. Jest jeszcze jedna gru­
pa, która przyspaiza kłopotu.

„Będę walczy! tylko w  tc< wadze, w

HODOWIJI
i  S K Ł A D Y  N A S I O N

C. U LR IC H
W a rsza w a  — Ceg'ana 11

p o i N A S I O N A

wytwarza , , 
w  tej całej sprawie zasługuje zwłasz­
cza na uwagę jedna okoliczność. Oto 
kapitan sportowy Polsk. Zw. Boks. u- 
stalił przed kilku dniami skład repre­
zentacji Polski, podobno tym razem 
już ostateczny. Brzmi on:

Jarząbek (rez. Sobkowiak), Rot- 
holc (Spodcnkiewiez), Kajnar (vVoź- 
niakiewiez). Sipiński (Banasiak), ;>e- 
weryniak (M isitirewicz), Majchrźyćfij

miała pani
bre w yn ik i?

—  A  ile treningów 
rym  sezonie?

—  Tylko '12 —  mówi najszybsza 
polska lyżw iarka. —  A  rheąc być T  
dobrej form ie trzeba mieć przynaj­
mniej 2 razy  tyle.

—  I le  treningów miału pani w ów ­
czas, kiedy ustanowiła pani pierwszo 
rekordy św iata ?

—  Właśnie dwa razy w ięcej fiiż 
obecnie. Bo- w  łyżw iarstw ie, tak jak 
i  w innych aportach zresztą, .lajwaz-

11 niejszą rzeczą jest trening. W eźm y

B l u ł n i e r s t w a
—  O ty, coś n a jp ięk n ie js zy , n a jm ęd rszy  z an io łów , 
P ogn ęb ion y , o b d a r ty  ze  c zc i i koś .o łów , —  
in ton u je  donośnym  g ło sem  s ta rze c

S za tan ie , nad  m ą n ędzą  r a c z  m ieć  zm iłow a n ie .

O statni w iersz  te j nfesanjow i- rza ją  półgłosem , poczem znew a: 
tej litan ji w szyscy  ońecni powta- j

O p ok rzyw d zon y  w ła d co  w y g n a n ia  n o cy  
Co pokon an y w s ta je s z  w  c o ra z  w ię k s ze j m ocy  
S za ta n ie  nad m ą  nędzą  ra c z  in ieć  zm iłow an ie . 
W s ze c h w ied zą cy  p o d z iem n ych *sp ra w  p o tę żn y  kró lu  
K o ic ie lu  ła sk a w y  lu d zk ich  r zą d z  i bólu  
S za tan ie  nad  m ą n ęd zą  r a c z  m ieć  zm iłow a n ie .
T y  co  i t r ęd o w a ty m  na ro zp a c zy  sk ra ju  
Niecąc? p łom ień  m iło ś c i d a jesz  p rzed sm ak  ra ju  
S za tan ie  nad  cą  n ęd za  ra c z  m ieć  zm iłow a n ie .
T y ,  co  z  sw u ją  kochanką  ś m ie rc ią  n iezm ożon ą  
S p ło d z iliś c ie  n a d z ie ję , b og in kę  sza lon ą  
S za ta n ie  nad  m ą n ęd zą  ra c z  m ieć  zm iło w a n ie .
T y  co  ś lesz  sk azań cow i d o s to jeń s tw o  h a rd e  
G d y  z  s za fo tu  lu d zk ośc i w  tw a r z  c iska  p o g a rd ę  
S za tan ie  nad  m ą n ęd zą  ra c z  m ieć  zm iłu w an ie .
T y ,  co w ie s z  g d z ie  p od  z iem ią  od  s łoń ca  p rom i. n i 
P a n  B óg  u k ry ł za zd rośn ie  skarb  d ro g ic h  k am ien i 
S za ta n ie  nad  m ą n ęd zą  ra c z  m ieć  zm iłow a n ie .
T y , k tó rego  w z ro k  by s try  w id z i w  a rsen a le  
B u d  ta jn y c h  p och ow an e  szacow n e  m eta le  
S za tan ie  nad ma n ęd zą  ra c z  m ieć  zm iłow a n ie .
T y , co pod  lu n a tyk iem  ch odzącym  dacham *
Ła sk a w ą  ręką  k ry je s z  p rzep aść  p od  stopam i 
S za tan ie  n a d  m ą  n ęd zą  ra c z  m ie ć  zm iłow a n ie .
T y ,  coś  koń sk ie  k op y ta  n au czy ł 1 G ości 
D la  p ija c z y cń  zw a lo n ych  na b ru k  stai*ych k ośc i 
S za tan ie  nad  mą n ędzą  ra c z  m ieć  zm iłow a n ie .
T y ,  co za m ia s t ob łu d n ie  c ie rp ią cy ch  p o c ie s za ć  
N a u c zy łe ś  nas s ia rk ę  ze s a le trą  m iesza ć  
S za ta n ie  nad  m ą nędzą  ra c z  m ieć  zm iłow a n ie .
T y ,  w sp ó ln iku  s zy d e rc zy  co  p ię tn o  h an iebn e 
N a  k rezu so w e  czo ła  n a k ład asz  w ie leb n e  
S za ta n ie  nad m ą n ęd zą  ra c z  m ieć  zm iłow a n ie .
T y ,  k tó ry  w  sercach  d z iew ek  w  sposób  n iep o ję ty  
D la  ran  o -a z  ła cn m an ów  obu d za sz  k u lt  ś w ię ty  
S za ta n ie  nad m ą nędzą  ra c z  m ieć  zm iłow a n ie .
L a ta rn io  w y n a la zcó w , k a n to rze  w y gn a ń có w  
Spow iedn iku  sp isk o w ców  - -  w is ie lc ó w  —  skazań ców  
S za ta n ie  nad m ą nędzą ra c z  m ieć  zm iłow a n ie .
P r z y b ra n y  o jc z e  w szys tk ich , k ogo  ręk a  s ro ga  
7, ra ju  w y g n a ła  —  m śc iw a  ręka  o jc a  B o ga  •
S za ta n ie  nad m ą n ęd zą  ra c z  m ieć  zm iłow a n ie .
C h w a ła  S za tan ie  i c ześć  C i n a  w ysokośc iach  
N ieb io s , g d z ie  p okon an y, du m asz Sam  w  c ich ośc i 
S p raw , aby  duch  m ój w  c ien iu  d rzew a  W ia d o m o śc i 
S począ ł k ied y ś  p rzy  T o b ie  -+4 g d y  nad  T w o je m  czołem  
J ego  g a łę z ie  n ow ym  sk lep ią  s ię  K ośc io łem .

G r o m a d n y  o D ł e d
P rz eb rzm ia ł os ta tn i w ie r s z  —* 

p od n iecon y  tłu m  zaczyna” s ię  o- 
b racać  w  m ie jscu , w yk on u jąc  
co ch w ila  co ra z  b a rd z ie j w yu zd a  
ne ruchy.

W  p ew n ym  m om en cie, g d y  ju ż  
ob łęd  ro zp u s ty  s ię gn ą ł s w ego  
punktu k u lm in a cy jn ego , w
d rzw ia ch  sa li p o ja w iła  s ię  p o l i ­
cja ... „ A s t a r t e "  sa tan is tów  ż y ­
dów ka H irszó w n a  zo s ta je  a re sz ­
tow an a , a w ra z  z n ią  C zyń sk i j e j  
„m a g "  i op iekun .

T a k  z lik w id o w a n o  'ed n ą , a le
m e  jed yn ą  lo ż ę  sa ta n is tów .

N a  m a rg in es ie  za zn a czyć  tu 
n a leży , że. au torem  b lu źn ie rc ze j 
l i ta n ji  je s t  je d en  z p oe tó w , c ie ­
szących  s ię  obecn ie  doskonalą 
rep u ta c ją  d ob rego  o b y w a te la  pań 

stw a.

zatoż. 
w 1805 .

doborowej 
i a k o ś c i

C E N N I K  "> 1 9 3 5
na żądan ie  bezpłatn.a

rok

werynnk ( Misiurewicz), Ma . hrzycki i np_ R ilbarczyica, trenował on w  W ie 
Chmielewski (Bilmk i ibeliński), dniu, i proszę, jak ie ma doskonałe 
Jat (Isłodas). | teraz wyniki.

Taki jest skład kapitana PZB , o»o- _  Gdyby pani miała Sposobność
  '1~ trenować dłużej, np. tal. jak  Kalbar

czyk w  Wiedniu, czy  wówczas była­
by pani w  form ie?

—  W tedy  napewno m ogłabym Je­
chać na olimpjadę —  mówi z mocą 
w  glosie p. Neli ringowa.

—  A  jak  wypadną, według pani, 
m istrzostwa Polski?

—  N iestety , jestem  pełna pesy­
mizmu. Bo jak tu trenować w ta­
kich warunkach? Onegdaj spodzie 
wajac się odw ilży byłam na JodzL 
cale 3 godziny, cbcrc wykorzystać 
korzystne warunki lodowe, a le  prze­
cież nie można nazwać tak iego tre­
ningu normalnym —  kończy nasz.a 
rozmówczyni.

Iiy uprawnionej do ustalania reprezen' 
tŚeji i specjalnie powołanej do tej 
funkcji.

Tymczasem nadeszła z Poznania wia­
domość, żc Polsla Zw. Bokserski usta­
li! swój skład, który br:nii:_

Rotholc, Spodenkicwicz. Kai nar,
Kcweryniak, Maichrzycki, Chmio

Si-
lunsKi,
lewski, Piłat.

PZB  wystawiając ten swój skład 
wyraził tem samem votnm nieufności 
kapitanowi Ccndrowskiemit. Sądzimy, 
że p. Ccndrowski nic pozostawi bez 
odpowiedzi tego wyzwania P. Z B. i 
zło-y swą godność kapitana sportowe­
go P. Z. B., jako, że P. L. B. ode­
brał należne mu atrybucie.

N o w e  W feiĆgYS
F o l. Z w . Dziennikarzy Sportowych R. P .

o d d z t a t u  w a r s z a w s k i e g o
OnegaaJ w  lokalu P u W F  odbyło 

się doroczne walne zebtan.e Zw. 
Dziennikarzy Sportowych < >dd ti 
W arszawa. W ybory do nowych władz 
dały następujące wyniki:

Prezes —  nż. I m v  Grabowski 
(„P rzeg ląd  Sportowy” ) ,  członkowie 
zarządu —  PF. Zygmunt W e'ss  
(„AB C-N ow iny Cod,denni”  i „W .e- 
czór W arszawski” ).  W oń iech Troja­
nowski („D ob ry  W ieczór” ) ,  Ryszard

Mos.n („Kurjer Polski” ) .  Aleksander 
Aleksandrowicz („O p in ja” ).

Konńsja rewizyjna —  pp. Aleksan­
der Szenajch ( „I. K. C.”  „Centro- 
sport” ) .  Józef W loaarkiew icz (PoB  
skip Rad jo ).  Tadeusz Grabowski
(„Kurier Poranny” ).

Sąd koleżeński: —- pp. Marjan -Trze 
lecki („P rzeg ląd  Sporty y ’ i „Kurjer 
Warszawski” ),  janowski (.T ygodn ik  
Ilustrowany” )  i 1 ael ("C hw ila ” ) .

j .  P ń e s ł t e y

B O H A T E R

5 « n n ie  chce m i s ię je s zc ze  iść  do dom u spać. T e n  os ta tn i że  je s t  to  w o ń  pudru , k tórym  kot ie ty  b y ły  o o f ic i r  p rzy - 
im o ty w  odn os i się tak że  do sp o re j paczk i g o śc i te g o  ló - s jp a n e . G d zie  sp o jr za ł, " i d z i a ł  g ru b e  P o w a 4 ^ d r u n a

—  A  czem u n a zw a li to C a fć  P om p a d ou r?— za p y ta ­

ła  n ieśm ia ło  panna O ha tw ick
  C h od z iło  o  s tw o rzen ie  o d jio w ie d n ie j a tm o s fe ry

i p o s ta w ien ie  id ea ln ego  p ro to typ u  —• o d p ow ied z ia ł 
H ughson  tonem  cz łow iek a , k tóry  m ów i b a rd z ie j d la  w ła ­
sn e j p rzy jem n ośc i, n iż  d la  s łu ch aczów . —  K ie d y  m yś lą  
o M adam e P om p a a ou r, o g a rn ia  ich  n a tch n ien ie  i n a tych ­
m ias t d od a ją  je s zc zo  po  d z ie s ią tc e  do ;cny n akrycia , 
fa łs z u ją  e ty k ie ty  na b u te lkach  szam pana i ch rzczą  w o ­

dą w h isk y .
—  S łu ch ałam  ich  o rk ie s try  p rzez  ra d jo  —  p ow ie ­

d z ia ła  d z iew czyn a  rozm arzon a  —  p iękn ie  g ra ją ,
 D osko im ly  jazz-h an d . S p ec ja liś c i tw ie ra zą , że

n a jlepszy  w  L on d yn ie . A le  o c zy w iś c ie  zn aczn ie  le p ie j 
s łucha s ię  go p rzez  ra d jo . n iż w  sam ym  lok a lu . T am  
m ożna ty lk o  w i d z i e ć  o rk ies trę , a n iem a na co po­

trzeć .
  N ie  m ogę  zrozu m ieć , poco lu d z ie  tam  chodzą, —

p o w ied z ia ł C h a r lie  ch y trze  —  n a p rzyk lad  poco pan tam  
id z je ?  P r z ę c ie ż  m o g liśm y  doskon a le  zaczekać  na tam te­
go pana, żeby  nas zab ra ł. N ie  m ów ię  d la tego , żebym  nie 
ch c ia ł iś ć  z panem , a le  pan w ie  o t ę  m i ch odz i, p ra w d a?

—  R ozu m iem  z p rz e ra ża ją c ą  ja sn ośc ią , A  od p ow ied ź  
je s t  p rosta . Id ę  z w am i, bo chcę zobaczye , jak -e  w ra że ­
n ie  z rob i na w as  ten  loka l, chcę dobrze z je ś ć  i w y p ić  
za  darm o i p op a trzy ć  na lu d zi, którzy ’  za ten  p rz y w ile j 
p ła cą  m asę p ien iędzy ', a p rzed ew szys tk iem  d la tego , że

pó lobu ażon ych  c ia ła c h  k ob ie t. T w a r z e , ra m io n a  i ręce

rozu m iem  pana doskonale , —  za w o ła ła  p ok ry te  pudrem , ja k  w n e trz e  m łyn a  m ąką.
P a n o w a ł o g łu s za ją c y  ha łas. O rk ie s tra  g ra ła , a lea le  w naszem  m ieśc ie  w szyscy ja k o ś  ma-

' k a łu .
f —  A c h  

iew czyn a
ją  zaw sze  och otę  iść  spać do domu.

— N o , w ła śn ie . A  tu ta j, u nas ba rd zo  w ie lu  lu d z i 
n ie  ma na to och oty . P o p ro s tu  b o im y  się  w c ze sn eg o  po­
ło żen ia  s ię  do łóżka. W y b ie ra m y  s ię  na w teezó r na m ia ­
sto  z  n a d z ie ją  sp o tk an ia  na d rod ze  n ieśm ierte ln ych  
d ób r: m iło śc i, p rzy ja źn i, rad ośc i, p iękna, tnąarości 
J eś li s ię  żad n ego  z n ich  n ie  zn a jd z ie , z o s ta jem y  d łu że j 
i d łu że j, w c ią ż  m a jąc  n a d z ie ję , że  s ię  k tó reś  pokaże. 
P o w ró t  do dom u b y łb y  za tw ie rd z e r iem  k lęsk 5. K lu o y  
nocne, m odne dan c in g i i k ab arety , o to  nasza o s ta tn ia  
ucieczka  w  d os low n em  zn aczen iu  te g o  s łow a . T a k  w y ­

g lą d a  ta  ca la  sprawra.

—  N ie  w iem , c zy  dobrze zrozu m ia łem  pań sk ie  Sło­
w a . —- p o w ie d z ia ł C h a r lie  p o w o li —  a le  n ie  ch ce  pan 
chyba p rzez  to  p ow ied z ieć , że  na tem  p o le g a  p ow od ze­

nie tak ich  lok a li

—  N ie , to  p o le g a  poprostu  na tem , że ca łe  grom ady 
boga tych  i w y tw o rn ych  g łu p có w  chcą p u jić  do lokalu , 
g d z ie  m a ją  p ew n ość  spotkać tłum  tak ich  sam ych b o ga ­
tych , w y tw o rn yc h  g łu p có w . A l e  o to  jesteśm y

D a n c in g  b y ł o w ie le  m n ie js zy , l i i i  to  sob ie  w y o b ra ­
ża ł C h a r lie , a le  za to  w te j  c ia sn e j p rzes trzen i coż za  
tłok . dym , upał i g w a r !  N ie  Dyło m ow y  o  p o rów n yw an iu  
z „B łęk itn em  D zw o n em " w  sobotę p rzed  zam kn ięc iem .

T rz e b a  by ło  p ra w ie  w a lc z y ć , ż  e&y s ię  dostać  do za re ­
ze rw o w a n ego  s to lika . N ie  b y ło  tu m i( jsea , z ćb y  * ię  p o ru ­
szyć, n ie  b y ło  czem  od etch n ąć. Jeden  zapach  g ó ro w a ł 
nad  in n em i. C h a r lie  p o  d łu żs ze j c h w ili  z o r ie n to w a ł s ię ,

s łysza ło  s ię  ją  z  trudem . N a d  w s zy s tk itm  g ó ro w a ł g w a 1* 
w rza sk liw y ch  g ło só w  kob iecych . W  sam ym  środku sa li, 
n ied a lek o  od ich  s to lik a , u s iłow an o  tań czyć , a le  C h arlie , 
k tóry  b y w a ! p rz e c ie ż  na zeb ra n ia ch  i p rz y ję c ia c h  to w a ­
rzysk ich , n ig d y  c zego ś  pudobnego n ie  w :d z ia ł.

T a n c e r z e  b y li tak  s tło czen i, że  m o g li n a jw y ż e j k o ­
łysać  s ię  w  w za jem n ym  uścisku  i d rep ta ć  na jedn em  
m ie jscu , od p ych a ją c  jed n ocześn ie  inn ych  w oko ło . B y li 
tam  s ta rs i p an ow ie , p rz y k le je n i b rzucham i do m łodych  
d z ie w c zą t  i t ę g ie  d am y z w c iśn h  tym i w  o b f i t e  łon a  
w y b la d ły m i e feh am i. Jak ieś  d z iw a czn e  zb io row isk o  
ż le  dob ran ych  lu d zi, p ie szczą cych  oię p u b lic zn ie  w  spo­
sób w ysoce  n ie p rzy zw o ity . W  B en d w u ith , c zy  U tte r to - 
n ie  d la  ro b ien ia  czegoś  w  tym  rod za ju  u k ryw an o  się, w  
n a jm ro czn ie js zy ch  u U t ik a c h  i to je s zc ze  k ob ie ty  b y ły  

ubrane, od b yw a ło  s ię  w szy s tk o  na św ieżem  p o w ie trzu , 
a  w  p rze rw a ch  n ie  u p ija n o  s ię , tak  ja k  tu ta j.

Jeden  z  śm ie r te ln ie  b lad ych  i ja k g d y b y  lep k ich  od 
potu  k e ln e ró w ,''b  w y g lą d z ie  c z łow iek a , k tó rego  je s zc ze  
d w ie  g o d z in y  ta k ie j p ra cy  za b iją  na m ie jscu , podał na 
s tó ł ja k ie ś  p o tra w y . D la  Idy  i  C h a r lie go  by ła  tam  bu­
te lk a  w in a  w  kub le  z lodem , d ia  H u gh son a  w h -sky. M u ­
zyka u m ilk ła , tań czące  pa ry  ro zp la ta ły  s ię  z  c iasn ych  
o b ję ć  i w ró c iły  do s to lik ó w . S to lik i s ta łj tak  b lisko  je ­
den p rzy  d ru g im , że C h arU e m ia l uczucie , ja k g d y b y  ze 
w szys tk ich  stron  n a p ie ra ły  na n iego  obn ażon e p lee j 
kob iece, a je d n a  z  dam  o k ró tk ich  s iw ych  w łosach  i o l ­
b rzym im  n os ie  w rzes zc za ła  mu p on m  w sam e uszy,

(D . c. n , ) .

Zwyciężyliśmy Auslrję
w h o k e j u  4  0

Onegdaj wieczorem nasza reprezen 
facja hokejowa w  drodze powrotnej *e 

! Szwajcarji rozegrała ncoz w Wiedniu 
i z reprezentacją Austrji. Mecz przyniósł 
i zdecydowane zwycięstwo Polsce w  sto­
sunku 4 : a

I W  pierwsze] tercji Kow rlrld  ł Foko 
Rwski zdobyli dwie biamki d'a naszyci, 
barw. Następne dwie bramki zdobył 

jWotkowski, w  drugiej i ti eci j tercje 
Należy dodać, że mecz odbywał się w  
złych warunkach atmosferycznych pod- 

I ■ :es śniegu z deszczem.
Zaraz po meczu nasz? drrżj na opu­

ściła W iedeń i udała się do W arsza­
wy. W  ten sposób polska ieprezenta- 
eja hokejowa zakończyła swoje tour 
-će  zagranicą.

>Veg z i m o w y  vu Rćbte
wygrał Z a j ą c

Onegdaj rozpoczęły się w  Rabce a* 
kademickie m istrzostwa narciarskie. 
Polski w  konkurencji m iędzynarodo­
wej. Zawody rozpoczęły sie biegiem  
zjazdowym. Długość trasy wynosiła 
1200  m., różnica wzniesień około 
300 m. j.

Zwycięstwo odniósł Karol Zając (Z a ­
kopane) w  czasie 42 sek. I Ta drugiem' 
miejscu znalazł się Rajski (N ow y  
T a rg ) 54 sck. Trzeciem mifijscćia po­
dzielili się Bachleda (A Z i  Gdańsk) 
i Starkiewicz (A Z S  — \Yi'no) w cz. 
t : 10. Następne miejsca zaj, 1U .4 ..BC-' 
ker (Zakopane), 5. Koadro.T' (Z A S  — , 
Cieszyn)7 6. Lcnardt - l iu "  (S iw e c ji ) ,  
7. Kozdroń Mieczysław (K raków ), 8. 
Turski (Lw ów ).

I Pierwszy zawodnik węgierski zajął 
16-tc miejsce, mlancw icie Tar mady, dru « 
gi zaś W ęgier Szokolay — 19-te. Łq-- 
‘ ysz Lichneges byl 33-ci.

„$ąś£y p o t o w i 1
n  a  S ł s c r t o w t ó w

W  grudniu r. z. w szeregu ośrod* 
kach sportowych w  Niemczech odby­
ła się uroczysta przysięga, którą zło­
żyli kandydaci olimpijscy. Akt przy­
sięgi zawiera! uroczyste przyrzecze­
nie owych niemieckich kandydatów 

na igrzyska olimpijskie podporządko­
wania się wszelkim zarządzeniom kie­
rowników, sumiennej pracy dla.spor­
tu niemieckiego, tak, aby „orze! cza.r-^ 
ny”  mógł zatriumfować na przyszłej 
olimpjadzie.

A kiedy akt owej przysięgi już od­
był się niemieckie władze sportowe 
wydały szereg rozporządzeń, którym 
icandyoaci olimpijscy mieli podlegm.. 
Niedawno pięściarze niemieccy odby­
wali -obóz w  związku z przygotowa­
niami na igrzyska. Można sobie w y­
obrazić jakiemu reżimowi musieli pod 
dać się uczestnicy obozu.

Niedługo po obozie Flihner sportu 
bokserskiego wydal zarządzenie naka 
żujące kandydatom olimpijskim dwu­
tygodniowy odpoczynek. A le zarzą­
dzenie to przekroczyło dwóch czo­
łowych pięściarzy: Sclnnittinger i Fis­
cher. I oto posluchajnw, jak na to za­
reagował Fuhrer sportu bokserskiego 
w  Niemczech, Riidiger.

Schmittinger z wiirzburgskiego klu 
bu Kickcrs usunięty został z grupy 
kandydatów na igrzyska i zdyskwc1- 
likowany na rok, a kierownik jego 
klubu otrzyma! dyskwalifikację na 
rok oraz utraci! dożywotnio prawo 
piastowania jakichkolwiek stanowiSK 
w  sporcie niemieckim. IdentjunC kn4 
ry spotkały Fisehera z norymbcrg; 
skiego Marxvorstadt jak i kierownika 
tego klubu. Należy dodać, że na oba
kluby nałożono grzywnę w wysokoś­
ci 100 marek,

Ale nie koniec na tem, bo sędziemu 
spotkania w ktjrem  brał udział Fis­
cher odebrano dożywotnio licencję 
sędziowską. >

Tak oto temi ostremi karami Niem­
cy chcą utrzymać dyscyplinę wśród 
swych sportowców^, przyczem nie wa­
hali się poświęcić dwóch czołowy cs 
pięściarzy —  kandydatów na olirrinia- 

do. . . /
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Korcny kr$iów  rolskich
Tajemnica zniknięcia z  Wawelu insygniów koronacyjnych

T trą fiow sk i h is to ry k  sztuk ., dr. 
K a r o l  E s tre ic h e r , od n a la z ł w  
T a jn em  P ru sk iem  A rch iw u m  s ia ­
nu w  B e r lin ie  s ied em  sen sa cy j­
n y ch  doku m entów , k tó re  o d s ła ­
n ia ją  ta je m n ic y  zn ik n ięc ia  z W a ­
w e lu  in s y g n ió w  k o ro n a cy jn ych  
k ró ló w  p o lsk ich

K o ro n y , b e r ła  i  m iecze  k ró le w ­
sk ie  b y ły  p rzech o w y w a n e  w  skarb 
cu w a w e lsk im  w  że la zn e j sk rzy ­
n i :  u k ry te  w  o g ó ln ym  a lk ie rzu , 
do k tó rego  dostępu  b ron iło  sześć 
d rzw i, ok u tych  że la zem  i  za o p a ­
trzon ych  w  k u n sztow n e  zam ki, w y  
kon ane o n g i p rzez  sp ec ja ln ie  z 
za g ra n ic y  sp ro w a d zon ycn  m i­
s trzów  ś lu sarsk ich .

L e g e n d a  o  k o r o n i e
Co s ię  je d n a k  s ta ło  z in s y g n ia ­

m i k o ro n a ey jn em i od  r . 1794 —  
n iew ia dom o . D ość, że  ich  w  skarb 
cu ju ż .n ie  b y ło . J ed n a  w e rs ja  p o ­
daw ała , ż e  k o ron y  k ró lew sk ie  z o ­
s ta ły  r za b ow a n e  p rz e z  P ru saków ’ 
w  cza s ie  ok u p ac ji K ra k o w a  w  r.' 
1794, in n a  zaś , u trzym u ją ca  się  
a ż  do dziś, m ów iła , że  w  p r z e w i­
dyw an iu  rabu n k i’ , in s y gn ia  zo ­
s ta ły  w y w ie z io n e  ze skarbca  i  u- 
k ry te . M ie js c e  u k ryc ia  M ia ło  zo ­
s ta ć  w y ja w .o n e  w ó w cza s , gdy  ko­
ro n y  b ędz ie  m ożna p o w ie r z y ć  p ie ­
c zy  n o w ego  m on a rch y  p o lsk ie ­
go .

P o  od zysk an iu  n iep o d ł e g Iości

ro zp o c zę to  od ra zu  poszu k iw an ia , 
badano m . in. —  ja k  u trzym u je  
p og ło sk a  —  p od z iem ia  k la s z to r ­
ne w e  W ło d z im ie rzu  W o łyń sk im , 
jed n a k  bez rezu lta tu .

T a j e m n i c a  w a w e l s k a
T a je m n ic ę  k ró lew sk ie g o  skar­

bu w y ja ś n ił  d ep ie ro  o b ecn ie  dr. 
K . E s tre ic h e r , o g ła s za ją c  w y n ik i 

l sw ych  badań  a rch iw a ln ych  i ud- 
I k iy ć  p o czyn io n ych  w  B e r lin ie ,  w  
je d n i m z  o s ta tn ich  n u m erów  

j „P r z e g lą d u  W s p ó łc ze s n e g o " .
O kazu je  się , że n a tych m ia s t po 

za ję c iu  K ra k o w a  w  r . 1794, pru s 
k i kom en dan t m ias ta  w y s ła ł l is t  
do k ró la  F ry d e ry k a  W ilh e lm a  
zap y tan iem , co  m a u c zy n ić  z  in - 
s ygn ja m i, p rz ec h o w y w a ł1 em i w  
skarbcu  na W a w e lu . F ry d e ry k  
W ilh e lm  nakaza ł p o s ta w ić  s tra ż  
p rz y  skarbcu  i  su row o  zab ron ił 
ja k ic h k o lw iek  sam ow o ln ych  de- 
c y z y j o  los ie  koron  w a w e lsk ich .

P r u s K a  g r a b i e ż
K ie d y  jedn ak  pod  k on iec  w rz e ś ­

n ia  1794 r . K ra k ó w  m ia ł p rz e jś ć  
pod p an o w an ie  au s tr ja ck ie , k tM  
p ru sk i nie ch c ia ł opu szczać  d a w ­
n e j s to lic y  P o ls k i bez zab ra n ia  
tak  cennych  p am ią tek  P o le c ił  
w ię c  gen . R eu tsow i w  ja k n a jś c iś -  
le js z e j ta je m n ic y  i w  ja k n a jw ię k -  
sze j o s tro żn ośc i zab rać  in s y g n ja  
ze  skarbca, s tra ż  zaś p rz y  skarb ­
cu n ada l p o zo s ta w ić  d la zach ow a

N iesam ow ita p rzyg o d a
ż e b r a k a  w  k a r a w a n i e

T O R U Ń , 2.2. —  J a k  don oszą  z 
C h o jn ic , w e  w s i S ła w ęc in  zd a rzy ł 
s ię  n ie sa m o w ity  w yp ad ek . P e ­
w ien  żebrak , n ie  m a jąc  g d z ie  s ię  
p rzesp ać , w s tą p ił  do szop y  i  tam  
p o ło ży ł s ię  na s to ją cym  w  n ie j k a ­
ra w a n ie . N o c  m in ęła  sp ok o jn ie , a

P o d ró żu j
samolotem

Gruźlica płuc jest nieubłagana i  co 
rocznie, nie robiąc różnicy dla pici, wie 
ku l stanu, pociąga bardzo wicie ofiar.

Przy zwalczaniu chorob płucnych 
bronch‘*u, grypy, uporczywego, mę­
czącego kaszlu i t. p., stosują pp. Le­
karz. „Balsam Thiocolan Age'\ któ­
ry, ułatwiając wydzielanie sie plwoci­
ny, usuwa" kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze­
dają apteki.

c z ło w iek  w  k a ra w a n ie  c ią g le  spal.
T ym cza sem , d z iw n em  z rzą d ze ­

n iem  losu, ak u ra t te g o  dn ia  m ia ł 
s ię  od b yć  p og rzeb  w  S la w ęcm ie . 
D o szopy  p rz yb y li k a ra w a n ia rze  
i za b ra w s zy  k a raw an , p o je ch a li 
p rz ed  dom  ża ło b y . C z ło w iek  spał 
d a le j sp ok o jn ie

D op iero  w  c h w ili,  g d y  p o ja zd  
ża łobn y  s tan ą ł p rz ed  dom em  p rz e ­
zn aczen ia , a g ra b a rze  p rz yn ie ś li 
trum nę ze  zw łokam i i c h c ie li ją  
u m ieśc ić  w  k a ra w a n ie , śp ią cy  w  
je g o  w n ę trzu  żeb ra k  n a g le  obu­
d z ił s ię  i z e rw a w s zy  s ię  z  m .c jsca , 
jed n ym  suspm w ysk o czy ł z  k a ra ­
w an u  i r zu c ił s ię  do. u c ieczk i.

N a  ten  w id ok  g r a b i-ze zd ęb ie li 
i tru m n a w y p a d ła  im  z  rąk  P o  
d łu ższe j d op ie ro  c h w ili  o ch ło n ę li 
i  n a s tęp n ie  m ó g ł s ię  ro zp oczą ć  

pogrzeb .

Żebraka, k tó r y  u c iek ł z  k a ra ­

w anu , n ie  od n a lez ion o .

n ia  p o zo ró w  i n ie  w zb u d za n ia  p o ­
d e jrzeń , że  cośk o lw iek  w  skarbcu  
naruszono .

Gen. R eu ts  sp e łn ił ro zk az  k ró la  
p ru sk iego , p rzyc zem  n a jw ięk szą  
tru d n ość  s ta n ow iło  r o zb ic ie  sześ ­
ciu  oku tych  że la zu em i b lach am i 
d rz w i i o tw a rc ie  sk rzyn i z  in syg - 
n jam i. W ezw a n o  do te j  p ra cy  m i­
s tr za  ś lu sa rsk iego  z  W ro c ła w ia , 
k tó re go  za p rzy s ię żo n o  i odes łano 
n a tych m ia s t po w yk on a n iu  p ow ie  
rzon ego  zadan ia .

D n ia  S p a źd z ie rn ik a  1794 r. 
gen . R eu ts  za w ia d a m ia  F ry d e r y ­
ka W ilh e lm a , że  ro zk az  w yp e łn ił 
i od es ła t in s y g n ja  do W ro c ła ­
w ia .

P o  4 0  l a t a c h
M n ie j w ię c e j po 40 la ta ch  sp ra  

w a  p o lsk ich  in s y g n jó w  zn ów  sta ­
j e  s ię  g łośn ą . J u ż na K o n g re s ie  
W ied eń sk im  zw ro tu  in s y g n jó w  
za żą d a ł A le k s a n d e r  I, u w a ża ją c  
się, z  punktu  w id ze n ia  p ra w a , za 
n a stęp cę  k ró ló w  p o lsk ich . N a ­
s tęp n ie  z tem  sam em  w y s tą p ił 
M ik o ła j I .  F ry d e r y k  W ilh e lm  
w ó w cza s  m u sia ł ro zp oczą ć  o f ic ja ł  
ne poszu k iw an ia . C op ra w d a  było  
zabaw n e, że  szukano tego , co n ie  
zg in ę ło , bo p r z e c ie ż  kto, ja k  kto, 
a le  k ró l p ru sk i, k tó ry  ro zk aza ł 
w y w ie ź ć  in s y g n ja  z W a w e lu , do­
b rze  w ie d z ia ł,  co s ię  z  r.iem i 
s ta ło -

K o r o n a  c a r s k a  
W ł a d y s ł a w a  I V

P oszu k iw a n ia  u rzęd ow e  p ow ie- 
rzonu zau fa n em u  d ygn ita i-zow i 
k ró lew sk iem u , W itz le b e n o w i. W  
zw ią zk u  z  tem  w y w ią za ła  s ię  ko-

s ta ły  dn ia  17 m a rca  1809 r. p rzez  
ta jn e g o  m in is tra  stanu v . A tten - 
s te in a  ro ze b ra n e " .

D a le j l is t  donosi, że  k an c le rz  
stanu w y zn a c zy ł w  dn. 27 lip ca  
1811 r . skarbn ika  Z en kera , aby  
z a ją ł s ię  p rzek azan iem  na w y b ic ie  
m on e ty  z ło ta  i  s reb ra  u zyskan ego  
z ro zeb ra n ia  koron . K a m ien ie  zaś 
i p e r ły  m iano od d ać  D y re k c ji 
H an d lu  M o rsk iego , k tó ra  m ia ła  je  
sp rzedać . O  w yd a w a n iu  koron  A -  
lek sa n d ro w i f-m u  n ie  zn a le z ion o  
ża d n e j w iad om ośc i.

W ś ró d  te j  rab u n k ow ej gosp o ­
dark i i b ezm yś ln ego  n is zczen ia  
b ezcen n ych  p am ią tek  h is to ry c z ­
n ych  o ca la ł ty lk o  ó w  m iecz, za ­
b rany z W a w e lu  ra zem  z k o ron a ­
m i. O b ecn ie  m iecz, a ra c z e j m ie ­
czyk, k tó ry  p ra w d op od ob n ie  n a le ­
ża ł do m ło d oc ian ego  Z ygm u n ta  
A u gu s ta , zn a jd u je  s ię  w  p a ła cy ­
ku „M o n  B i jo u "  w  B e r lin ie .

K o ro n y  zn iszczon o , a le  skoro 
p ozos ta ła  choć ta jed n a  p a m ią t­
ka, n a le ży  s tan ow czo  dom agać s ię 
j e j  zw rotu  sk arb cow i w a w e ls k ie ­
mu.

K L E K S Y

Prosperity
Skoro tak  świetnie zapowiadają, 

się nasze sprawy gospodarcze, jeste­
śmy na prostej drodze do t. zw. „P ro ­
sperity".

Zaczęło się od potanienia telcfo- 
tiuw, zaraz potem spadły pomarań­
cze, poczekajm y jeszcze trochę, a do j­
dziemy do artykułów  bezpłatnych, 
kto wic, może zaczną w  końcu do­
płacać :

N a jbardzie j się cieszę z czekają­
cych nas rozryw ek w  lokalach. W y o ­
braź sobie człowieku, że wchodzisz 
jakby n igdy  nic i  rozglądasz się po 
sa li: k ierownik dancingu gnąc się w  
ukłonach, prowadzi cię do stolika 
przybranego różami. Spostrzega, że 
jesteś sam. —  Może towarzyszkę do 
tańca d la sz. pana? —  proponuje u- 
przejm ic. Strach cię oblatuje, bo 
masz zaledwie „p ię taka" w  kieszeni, 
ale zanim  zdążyłoś zaoponować, już 
zwiewna blondynka sunie ku tobie, 
lekko kołysząc się w  biodrach.

Pow iedzm y, że jestoś w rażliw y  na 
piękno i zapraszasz ją  do stolika, za­
glądając ukradkiem w  kartę. N a jn iż ­
sza pozycja  7 zł. Co robić ?

H a ! stało się, powiadasz sobie i 
po paru kieliszkach wpadasz w  szał.

—  K e ln er! —  ryczysz donośnie —  
homarów parę sztuk i ostryg w ięk­
szą p o rc ję ! Szampana zam rozić ! a

T O  I O W O

iio w y  d zia f m e d y c y n y
Plamy słoneczne a organizm ludzki

Jeden  z r z e g lą d ó w  fra n cu sk ich  | słoneczny’ . W  P a ry żu  p ro f.  Ser- 
ze s ta w ia  lic zn e  ju ż  d z ie ła  nau- g en t s tw ie rd za  w z ro s t  k rw o to ­
kow e, tra k tu ją c e  o w p ły w ie  z ja - 'k ó w  w  okresach  p o p rzed za ją cych

- ! iw is k  e lek tro  -  m agn e tyczn ych , burze. T e  p ra ce  n ie  n a po tk a ły  
w y w o ły w a n y c h  zm ianam , na na p o w a żn y  s p rze c iw  n au kow y  i 
s łońcu  na ż y c ie  o rg a n izm ó w  na s tan ow ią  za c zą tek  nauki m eteo-

ro p a to lo g ji.
In n a  je s t  sp raw a  z p u b lik a c ja ­

m i R os jan in a  C zyżew sk iego , któ-

ziem i, s zc ze gó ln ie  na o rga n izm  
resp on d en c ja  z m in is trem  stanu, ludzk j T w ^ y  sJę nQwa n a „ k&
ks. W it tg e n s te in . D is tów  tych  je s t  p o d z ie lo n a  juZ  lia  ć z te ry  d z ia ły .

k ilk a  i on e w la s n t  rzu ca ją  sw ia i m ete o ro p a to lo g ja , m e le o ro fiz jo lo  j r y  u trzym u je , że  z ja w isk a ’  m agn e 
tło  na lo s y  koron  w a w e lsk ich . Ca- gja> m e teo rop sy ,.h c lo g ja  i soc jo  i  ty czn e
le j  p ra w d y  d ow ia d u jem y  s ię  z o- 
s ta tn iego , w  k tó rym  ks. W it tg e n -

o d d z ia łu ją  ró w n ie ż  na
m as ludzk ich  i na do- 

swe badan ia  hi-

lo g ja . [p s ych ik ę
W  r. 1925 ukaza ł s ię  r e fe r a t  i w ód  p rzy ta cza  

s te in , zb ad aw szy  ta jn e  ak ty  skarb d ra  F  d de C ou rm elles  w  s to ryczn e , *  k tó rych  w yn ik a , że

6r * ieg<L ° r . aZL _ Zf  _ -tWS! ^ l T o w - P a to lo g j i ,  z w ra c a ją c y  uw a- m asowe ru ch y  i p rz ew ro ty  w  h i-
s to r j lu d zk ośc i dad zą  s ię  u jąć

zezn an ia  od osób. zw ią za n ych  z tą
. , . , , , g ę  na p ra cę  dw óch  lek a rz y  pp.

sp raw ą , za w ia d a m ia  W itz lc b e n a , Sardou  ; Faurc> k tó r zy  nr7y p c_
że w  skarbcu  k ró lew sk im  's to tn ir
zn a jd o w a ło  s ię  sześć koron , je d ­
ną z  nich by ła  koron a  carska 
W ła d y s ła w a  IV, za s ta w ion a  w  i\ 
1706. P o za tem  b y l je s z c z e  m iecz, 
r ó w n ie ż  p rz y w ie z io n y  z K rako 

w a .

I n s y g n j a  p r z e t o p i o n e  
n a  m o n e t y

„W szy s tk ie *  sześć  koron  —  
b rzm i tek s t lis tu  —  w  n astęp ­
s tw ie  k ró lew sk ie g o  rozkazu , u- 
d z ie lo n eg o  sk a rb n ikow i ta jn em u  
ra d cy  w o jen n em u  Zenkerow Ti, zo-

m ocy  astron om a  V a l lo t  w yk a za li 
ze  s ta ty s tyk i s zp ita ln e j w zro s t 
lic z e b n y  o s try ch  w yp a d k ó w  w  
ch orobach  ch ron iczny  ch id ą cy  w  
p a rze  ze  w zm ożon ą  d z ia ła ln o śc ią  
p lam  s łon eczn ych , a w ię c  ze  zm ia 
nam i m agn etyzm u  z iem sk iego . 
P r o f .  S to icesco  w  B u k a reszc ie  ba 
da fa ta ln y  w p ły w  d ep re s ji a tm o­
s fe ry c z n y ch  na g ru ź lik ó w , p o ­
w ięk szen ie  s ię  n a tężen ia  k rw o to ­
ków  p rzy  n isk iem  c iśn iem u  atm o-

w  p e w i ;n ry tm  o d p ow ia d a ją cy  
o k ie sem  w zm ożon e j d z ia ła ln ośc i 
p lam  s łon eczn ych . T u  trzeb a  je s z  
cze w ię c e j ś c iś le js zy c h  dow odów .

W  każdym  ra z ie  to r o zs ze r ze ­
n ie  badań b io lo g ic zn o  - m ed ycz­
nych  na fen om en y  m agn e tyczn e  
m a u zasadn ien ie  w  sam ej bu do­
w ie  tkanek  zw ie rzę c y ch , upodab­
n ia ją cych  je  do b a te ry j term oele  
k tryczn ych , a w ię c  tw o ró w  b a r­
dzo na zm iany’  stanu m a g n e ty c z ­
n ego  czu łych  D o tych cza s  nauka

s feryczn em  i zab u rzen ia ch  m agn e  zb y t jed n o s tro n n ie  za jm o w a ła  się 
tyczn ych , n astęp u ją cych  p rzy  prze ty lk o  ch em iczn ą  s tron ą  p ro cesó w  
chodzen iu  p lam  p rzez  połudn iu  ży c iow ych , p rzem ian ą  m a te r ji.

żyw o ! Ananasy m i tu przynieść ze 
dwa i  kawiorem astrachańskim pod.- 
sypać, i  wogóle w ięcej św iatła ! M u­
zyka lż n i j !  Rusz się gamoniu jeden 
z drugim.

K e ln er aż p iszczy z  uciechy.
—  I l i  hi... W idzę, że sz. pau czuje 

się u nas, jak  u siebie w domu.
W y  szalałeś się i  napląsalcś z u- 

roezą hlondynką, a k iedy poprzez 
w entylatory sączyć się potząi blady 
świt, poprosiłeś z  rezygnacją o  ra­
chunek.

Uw inęli się rączo, z lic zy li wszystko 
pięknie i potLumowali.

—  Rachuneczek sz. patio, wynosi 
682 zł. 80 gr., a oto pieniążki, k tóre 
zechce sz. pan przeliczyć.

To mówiąc, staw ia ją c i człowieku 
przed nosem tackę, na k tórej do­
strzegasz wyraźnie leżące pieniądze 
w  samic 682 zł. 80 gr.

—  Co to  znaczy? —  pytasz.
—  Pien iążk i te są dla sz. pana, bo 

tyle akuratnie wynosi rachuneczck.
  a o o

—  W idzę, że sz. pan nie zna Je* 
szczc kalkulacji naszego lokalu. Tc 
raz my dopłacamy gościom za koń- 
sumeję.

—  »Nie nic rozumiem —  odpowia­
dasz zdziw iony —  w ydaje mi się że­
ście wszyscy powarjowali, w ięc jak - 
i ó t  Najadłem  się, i napiłem, a w y mi 
za to jeszcze chcecie dopłacać?

—  To, co sz. pan zjadł, to  swoją 
drogą, a pieniążki musi pan przyjąć 
swoja, drogą.

—  N ie, ja  tych pieniędzy nic wc* 
zm ę! —  krzyczysz.

Tn arz kelnera przyb iera stanow­
czy wyraz.

—  2Jcehee sz. pau nie robić natn 
trudności i schować pieniądze, bo w  
przeciwnym razie będziemy zmuszeni 
wezwać polic jan ta !

N iem a ża rtó w ; chowasz gotówkę 
zabierasz się do wyjścia. Zatrzym uje 
cię tw oja towarzyszka.— N ie  pożegna­
łoś się zc mną, ty  brzy dki... —  mówi 
z wyrzutem i dyskretnie wsuwa ci 
w  rękę banknot pięćdzicsięeiozłoto- 
wy. —  To... za towarzystwo... —  Tłu­
maczy nieśmiało. —  Pa!...

W  szatni za pozwolenie włożenia 
na siebie palta, dostajesz 20 gr., a 
gdy  już jesteś na ulicy, dogania cię 
jeszcze staruszka z tualety i  wkłada 
ci w  piąstkę 10 gr. 7. a pomniała b ie­
dactwo...

*

Takie to wkrótce nastaną czasy, 
palce lizać.

A le  narazić, idąc wezorai ulicą do­
strzegłem jakiegoś ' dziwnego czło­
wieka.

N ic  m iał na sobm ubrania, ty lko 
czarną od brudu bieliznę, okrytą sta­
rym dziurawym kocem, powiązanym 
tu i ówdzie sznurkami. Pewnie d zi­
wak jakiś, albo asceta, ho któżby’  sję 
tak dziwacznie ubierał w  czasach 
kwitnącego „P rosperity ".

Ju;.,
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P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

G re ta  n ie  en tu z ja zm o w a ła  s ię  gosp od yn ią , a le  zm uszała  s ię  do 
u p rze jm o śc i w o b ec  n ie j,  m e  ch cąc  m ieć  n iep o trzeb n ego  w r o ­
g a .  T o te ż  ch łodn ym , le c z  g rzec zn ym  tonem  za p y ta ła  z c zego  gosp o ­
d yn i w n os i, iż  g en e ra ło w i p r z y t r a f i ło  s ię  coś złego .

W  o d p o w ied z i d o w ied z ia ła  się, że  s ta ry  w o jsk o w y  p o w ró c ił  bar 
d jo  zm ien ion y , że  do n ik ogo  n ie  odzywał s ię  n iem a l s łow em , że 
n ie  tkną ł p ra w ie  p od w iec zo rk u  i  że  w k ró tc e  po p rz y je zd z ,c  zam ­

kną! s ię  w  sw ym  gab in ec ie .

S ło w a  gosp od yn i za s ta n o w iły  d z iew czyn ę . I  n ie ty lk o  za s ta n o w i­
ły . G re ta  w s ty d z iła  s ię  te g o  tro ch ę  i u w aża ła  to za  słabosć, a le  
g en e ra ł von  S tre lit z  s ta ł s ię  j e j  z b ie g iem  czasu  osobą b liską P o - 
p ro s tu  ja k g d y b y  k im ś z rod z in y . Jadąc do B e r lin a  o b a w ia ła  s ię  g o  
n a jw ię c e j i  na tym  w ła śn ie  pu nkcie  spotka ło  ja  m iłe  ro z c za ro ­

w a n ie .
P o  zrzu cen iu  fu t r a  i b o tów , G re ta  pod esz ła  do gab in e tu  i za­

p u k aw szy  do d rzw i u ch y liła  je . G en era l von  S t re l it z  s ^ d z ia ł  p rzy  
o lb rzym iem  debow em  b :urku i p sa l j i r z y  b lasku lam p y  o pom a­
ra ń czo w ym  k loszu . P is a ł p och y lon y , za top ion y  w  sw e j p ra cy  tak  
aa lece , że  n ie  dos łysza ł an i pu kan ia , an i u ch y len ia  d rz w i p rzez 

d z iew czyn ę ,
Z a k a s z la ła lekko, chcąc za zn a czy ć  w  t e n ’ sposób sw o ją  ob ec­

ność. Ju ż ch c ia ła  s ię  co fn ą ć , gdy  podn iós ł g ło w ę  i p rz e z  ch w ilę  
p a trza ł na n ią , ja k b y  je j  n ie  p ozn aw a ł. B ył w id o c zn ie  g łęboko p o ­
g rą żo n y  w  sw ych  m yś la ch .. W n e t  jed n a k  p rzyw o ła ł uśm iech  na

tw a rz  i  sk in ą ł na G retę .
—  D o b ry  w ie c zó r ,  w u ju . M ó w io n o  m i, żc n ie  c zu je s z  s ię  zb y t 

dobrze  po p o d ró ży ?
O dsu nął ou s ieb ie  p a p ie r  i zap isan e arkusze sch ow a ł ruchem  

n ieco  zb y t szybk im  i n ie zrę c zn ym  do u ch y lon e j s zu fla d y  b iu rka . 

G re ta  pod eszła  b liż e j.
—  K to  c i n a ga d a ł ty ch  b red n i?  N a p ew n o  pan i S ch u ltze?  J e ­

stem  zm ęczon y  po p od órży , w  r-zem n ie  m a n ic  d z iw n ego . M ia łem  
te z  c ię żk ą  pracę...

Z a p ro s ił j ą  gt-stem, b y  us iad ła . B lask  lam p y  p ad a ł na je g o  
tw a rz  i d z iew c zyn a  zau w aży ła , że  gosp od yn i m ia ła  r a c ję . G en era ł 
is to tn ie  p o w ró c ił  ba rdzo  zm ien ion y  ze sw e j s ze śc io d m o w e j pod ro­
ży’ . W  c ią gu  te g o  k ró tk ie g o  czasu  p o s ta rza ł s ię  og rom n ie , ja k b y  
ja k ieś  p io ru n u ją ce  n ie s zc zęśc ie  dotknęło  go sw em  czarncm  sk rzy ­

dłem .
S ie ć  zm arszczek  p o k ryw a ją c a  je g o  ob lic ze , d a w n ie j p ra w ie  n ie ­

w id oczn a , w y s tą p iła  te ra z  zu p e łn ie  w y ra źn ie . R y s y  g en e ra ła  ja k ­
g d yb y  ro zm ięk ły  i s tra c iły  sw ą dav.ną m arsow ą  tę ży zn ę . S iw e 
o c zy  b y ły  je s zc ze  b a rd z ie j w yb la k łe  i n ie  pyło w  n ich  ju ż  ener- 
g j i ,  iaką  p ro m ie n io w a ły  je s zc ze  p rzed  sześciu  dn iam i. B y ły  to 
o c zy  c z ło w iek a  og rom n ie  zm ęczon ego  i sp ra gn io n ego  odpoczynku . 
D w ie  sine p lam y  pod  oczym a p o d k reś la ły  zły  w y g lą d  C onrada 
von  S tre litz . P le c y  b y ły  pochy lon e, ram io n a  podane naprzód.

B yć m oże w y d a w a ło  s ię  G rec ie , a le  odn ios ła  w ra żen ie , że  na­
w e t  m undur, z k tórym  g en e ra ł z ró s ł s ię  n iem al w  jed n o , tym  ra ­
zem le ża ł na nim  in a cze j. J e j rzek o m y  w u j zd a w a ł s ię  w  czas ie  
swrej n ieobecn ości w  B e r lin ie  p rz e ż y ć  w yd a rzen ia , k tó re  zn u ży ły  
je g o  c ia ło  i zm a lti e to w a ly  duszę. P o je c h a ł m ężczyzn ą , m im o sw ego  
w ieku  k rzepk im  i p e łn ym  tem peram en tu  —  p o w ró c ił n iem a l s ta r ­

cem
—  A  jed n a k  pan i S ch u ltze  n ie  m inęła  się z p ra w d ą . —  rzek ła  

panna N ie ls e n  z od c ien iem  trosk i, k tó ra  n ie  b y ła  sk łam ana —  W y ­
g ląd asz, w u ju , ba rdzo  ź le . Co ci się s ta ło ?  Z ach o row a łeś  w  p o ­
d ró ży ?  D la c zego  p rzez  ca ły  tyd z ień  n ie  dałeś zn ać o sob ie?

Z ro b ił ja k iś  n ieo k reś lon y  ruch  rękam i.
—  M o je  dziecko ... —  od p a rł i u rw a ł, ja k b y  n a g le  s ię  za c ią ł. 

M on ok l w ysu n ą ł mu s ię  z oka i k o ły sa ł na cza rn ym  jed w a b n ym  
sznureczku .

P rzesu n ą ł d łon ią  po czo le . P o w in ie n  b y ł zasad n iczo  p rzem il*  
c zeć  to, co je j  za  c h w ilę  p o w ied z ia ł, a le  p rz e c ie ż  m ó g ł m ieć  do 
n ie j za u fa n ie . N ig d y  dotąd  za u fa n ia  te g o  n ie  za w io d ła  i b y ła  
bądź co bądz je d y n ą  b liską  is to tą , ja k a  p rz y  n im  b y ła , ja k a  m ies z­
kała  pod  je g o  dachem . B y ła  je d y n ą  je g o  k rew n ą  —  jed yn ym  cz ło ­
w iek iem , k tó ry  s ta n o w ił je g o  rod z in ę . W  każdym  inn ym  w ypadku , 
b y łyb y  n apew n o zam ilc za ł, tym  jed n a k  razem  czu ł s ię  ta k  bardzo 
sam otny, jak  n igd y . B yl u d ręczon ”  ponad w s ze lk ą  m iarę . W ia ra
i p rzek on an ie  je g o  ca łego  ż y c ia  zo s ta ły  podczas tych  sześciu  dm  
zach w ian e  s traszn em i p rz e jś c ia m i. P r z e z  dni te m usiał za ch o w y ­
w ać p e łn y  h a rt  ducha, m u sia ł b ro n ie  się. p rzed  w sze lk iem i r e f le k ­
s jam i, pa trząc  na ok ropn ości, k tó re  w id z ia ł, m u sia ł ich  ró w n o ­
cześn ie  n ie  d os trzega ć . M u s ia ł b ron ić  s ię  p rzed  ja k iem k o lw iek  lu d r 
k iem  uczuciem . B yć  m oże w ła śn ie  ta  kon ieczn ość  o b o ję tn ego  od ­
n ie s ien ia  s ię  do w yp ad ków , k tó re  w s trzą sn ę ły  n im  do g łęb i, b y ła  
pow odem , iż  tak  d ro go  za p ła c ił za  ten  tyd z ień , iż  ja k g d y b y  o lb rzy ­
m im  skokiem  czasu  p os ta rza ł s ię  o ca łe  la ta . C zu ł po trzebę  wypo­
w ied zen ia  s ię  p rzed  kim ś, n iem a l w y ża le n ia  się . W o b ec  kogo  m ia ł 
to u czyn ić , je ż e l i  n ie  w obec  sw e j s io s tr zen ic y ?

P rzesu n ą ł d łon ią  po czo le . Z da w a ło  mu się, że śn i je s zc ze  c ią ­
g le  koszm arny, d ła w ią c y  sen i ż e  ze snu teg o  zbu dzi s ię  za  c h w i­
lę. i u śm iech n ie  s ię  u rad ow an y , że  n iep ra w d ą  je s t  to  w szys tko , na 
co p a trza ły  je g o  oczy , co u s łysza ły  je g o  uszy. P rzyp o m n ia ł sob ie  
tak  n ied aw n o  w y p o w ied z ia n e  do G re ty  s łow a, iż  w o jn a  je s t  tem  
b a rd z ie j h u m an ita rna , im  b a rd z ie j je s t  b ez litosn a . H u m a n ita r ­
na —  bo t rw a  w ó w cza s  k ró ce j. W  ten sposób s ta ra ł s ię  ją  p rz e ­
kon ać o c e low o śc i u żyw an ia  g a zó w  tru ją c y ch  podczas  w o jn y . 
A  te ra z ?  T e ra z  w ą tp ił , 'ć h o ć  n ie  ch c ia ł s ię  do tego  p rzyzn ać . W ą t­
p ił —  i to by ło n a jg o rs ze .

(D . c. n . ) .

R E D A K C J A : W arszawa, N ow y Świat 22. Telefony 6.G6.99 (sekretariat, dodatk iwy red. naczelna); 6.66.62 
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w tekście (wśród artyku łów ) —  70 gr., w  reklamach (w ś ‘id ogłoszeń) —  50 gr., a ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklam owe —  1 zł. Komunikaty (specjalne) —  1.50 zł., lekarskie —  30 gr. N^Trologja po 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddz.elne wyrazy, 
a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowi oznacza się cy frą  (N . ) ,  a komunikaty specjalne cy frą
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